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Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobny abonament. Prenumerata dla abo­
nentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 
18 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi zechcą pre­
numeratę wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, 
gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa 
miesiące nie przyjmują.

Eksped. Dzien. Poznańskiego.

iN, 30 lipca
Zaręczenia Monitora, iż rząd francuski źadnój do 

Berlina nie przesłał noty w sprawie szlezwickiój i że 
wszelkie w tój mierze pogłoski niepokojące i drażniące 
opinią publiczną są tendencyjne i fałszywe, nie zdołały 
ukoić obaw giełdy berlińskiej, która i wczoraj była pod 
wpływem przykrego wrażenia, jakie faktyczne wmięsza- 
nie się Francyi w „wewnętrzne" sprawy Prus wywołało 
w całych północnych Niemczech. Przybycie francuskiego 
ministra handlu pana Bóhic do Kopenhagi, zbrojenie się 
Francyi, które mimo zapewnienia urzędowego organu pa­
ryskiego gabinetu, w samćj rzeczy istnieją bez przerwy, nie­
przyjazny ton dziennikarstwa francuskiego przeciw Pru­
som, wreszcie wystąpienie bar. Dupin w senacie, żądającego 
ukrócenia zaborczych zachcianek pruskich — wszystko to 
aż nadto uzasadnia, zdaniem naszóm, niepokój publiczno­
ści niemieckiój. Co się tyczy treści dyplomatycznego do­
kumentu, zakomunikowanego w tych dniach przez zastę­
pcę pana Benedetti panu Thile, sekretarzowi stanu w Ber­
linie, dotąd żaden z dzienników nie umie jej podać szcze­
gółowo. Jak się wszelako B.B. Z t g dowiaduje, podnosi mar­
grabia de Moustier w depeszy swój uasamprzód uprawnie­
nie Francyi do wypowiedzenia swego zdania w kwestyi 
szlezwiekiój, uprawnienie zaś to wywodzi z dobrych rad 
(bons conseils), jakie rząd cesarski udzielił Prusom 
przy zawieraniu pragskiego traktatu. W dalszym 
»iągu zmienia się przecież podobno ton depeszy 
¡■przybiera energiczniejszy charakter. B. B. Ztg dodaje, 
że ostatni ten krok tuileryjskiego gabinetu tóm większego 
nabiera znaczenia, jeżli się zważy, że poprzednio już mar­
grabia de Moustier w sposób grożący niemal usiłował od­
wieść rządy południowych państw niemieckich od przystą­
pienia do związku celnego, proponowanego przez Prusy. 
W końcu mniema jednakże wspomniony dziennik, że wra- 
tenia, jakie depesza francuska wywarła w Prusach, skło­
niło gabinet tuileryjski do zręcznego wycofania się przez 
uspokajające artykuły Monitora z zawcześnie wznieco­
nego dyplomatycznego zatargu. — Jednocześnie usiłuje 
organ rządu francuskiego rozwiać obawy co do stanu rze- 
ciy we Włoszech, zaręczając, iż konweneya wrześniowa 
ściśle będzie zachowaną. W Florencyi przecież innego 
zdają się być zdania ministrowie włoscy, jak się bowiem 
dowiaduje Gazetta di Firenze postanowiono na osta- 
laićj radzie gabinetowćj powołać natychmiast p. Nigrę na 
dwór królewgki, by osobiście zdał sprawę o znaczeniu mi- 
fyi jenerała Dumont do papieskiego państwa.

Dzienniki wiedeńskie poświęcają z okoliczności po­
bytu sułtana w stolicy rakuzkiój nader przyjazne artykuły 
dla Turcyi. Presse podnosi podobieństwo obecnego po­
łożenia Austryi i ottomańskiego państwa, które to oba 
mocarstwa wymagają dziś rozległych reform na wewnątrz 
i zabezpieczenia na zewnątrz. W ogóle cała niemal prasa 
austryacka żąda utrzymania status quo na Wschodzie 
■ nienaruszalności granic Wysokiój Porty. — O agitacji 
moskiewskićj w Bułgaryi nadsyła nam dawniejszy kore­
spondent nasz carogrodzki ciekawe szczegóły w dwóch 
listach, z których pierwszy podajemy poniżój.

Z wyspy Kandyi dotąd jeszcze sprzeczne dochodzą 
nas wiadomości. Zwycięzkie buletyny Omera paszy znaj­
dują wprawdzie potwierdzenie w sprawozdaniach konsu­
lów zagranicznych, lecz źródła ateńskie mimo to utrzy­
mują, że powstanie nie jest bynajmniój stłumione. Ubo-

Literatura polska.

Sikic dwuwiekowćj polityki polskiego narodu przes Sobiesława 
MieroszewBkiego — Wiedeń, 1867.

Autor powyższego dzieła wydałurzed kilku laty bro­
szurę politycznej treści pod tytułemnzńt oka obywa­
telski po za siebie i pr zed się, którój, jak sam po­
wiada, obecna publikacja ma być tylko dalszym ciągiem. 
Jakkolwiek autor, powiedzmy z góry, znajduje się na sta­
nowisku w wielu bardzo razach ©d naszego najzupełnićj 
odmiennćm; jakkolwiek dalćj, jeżli przy sposobności kry­
tyki dzieła i o osobie autora mowa być może, wyrwa­
nie się p. Mieroszewskiego na ochotnika z telegramem do 
cara po zamachu Berezowskiego nie jest w oczach na­
szych czynem dlań polecającym, t© przecież przystępu­
jemy do rozbioru książki jego bez uprzedzeń, w zamiarze 
oddania mu najzupełniejszy sprawiedliwości. Po tóm za­
strzeżeniu wstępnćm, pozwolilibyśmy sobie powiedzieć, że 
dzieło p. Miroszewskiego choruje na dwa organiczne 
błędy, które psują niezmiernie jego użyteczność i mącą 
często trafność poglądów. Pierwszym jest wrażenie 
smutnych rezultatów roku 1863. Katastrofa ta, którój 
straszliwą doniosłość i tragiczną wagę w przyszłych lo­
sach naszego narodu bardzo dobrze zresztą pojmujemy, osia­
da ;ak senna zmora wyobraźnią autera, nie pozwala mu 
Przyjść do opamiętania, a co najważniejsza, wpływa swemi 
fiieodstępnemi na chwilę wrażeniami na sąd jego o odle- 
głój nawet przesz!, śei. Drugim, nie mniśj, według 
bas, szkodliwym błędem dzieła aut< ra jest konserwa­
tyzm posuniemy do krańczyń, jak na nasze czasy i poję­
cia, trochę zbyt dalekich. Nie chcąc być posądzanymi 
6 stronność i niesprawiedliwość, zwłaszcza, że się piszemy 

3*jxupełnićj na zdanie autora, „iż czas byłoby nareszcie

lewać w każdym razie należy, że wódz turecki dopuszcza 
się barbarzyńskiego prześladowania jeńców oraz kobiet 
i dzieci rokoszan kreteńskich, dla których reprezentanci 
Włoch, Anglii, Francyi i Rosyi żądają w identycznych 
telegramach protekcyi mocarstw.

Z niemniejszém okrucieństwem ściga zemsta Juareza 
wszystkieh stronników byłego cesarstwa. Jak donoszą 
¡ rzaz Newy Jork, znów dziesięciu jenerałów maksymiłia- 
nowskich rozstrzelano na rozkaz meksykańskiego prezy­
denta. Śmierć Maksymiliana nie ocaliła przeto jego pań­
stwa. od wewnętrznych zamieszek. Srogie postępowanie 
Juareza znów nowe przeciw niemu gotuje nieprzyjacioły. 
Jenerał Marquez uszedłszy szczęśliwie z Meksyku w góry, 
tworzy podobno świeże oddziały, które popierać zamie­
rzają kandydaturę Ortegi. Duclwwieństwo, prześlado­
wane przez rząd teraźniejszy, popiera przedsięwzięcie 
Marqueza, które Meksyk na krwawą naraża wojnę do­
mową.

Sytnacya polityczna.

Jakkolwiek konfereneya londyńska zagodziła 
niby to spór, który w ciągu ubiegłćj wiosny gro­
ził zakłóceniem pokoju europejskiego pod nazwą 
i firmą kwestyi Iuksemburgskiej, można było ła­
two przewidzieć, źe wśród położenia rzeczy, ja­
kie od czasu przeszłorocznej wojny w Europie 
panuje, zatargi i nieporozumienia między mocar­
stwami europejskiemi objawią się niezadługo 
przy innej sposobności. Owa inna sposobność 
rysuje się już coraz wyraźniej przed oczyma na- 
szemi. Dostarczyła jej znana sprawa północne­
go Szlezwigu, która, mimo wcale niedwuznacz- 
nój stypulacyi artykułu piątego traktatu prag­
skiego i mimo tylokrotnych wołań i wzywań opi­
nii publicznej europejskiej, dotąd rozwiązania 
znaleść nie zdołała. Dość zajrzeć w dzienniki 
francuskie; dość przypatrzeć się składkom zbiera­
nym po całej Francyi na rzecz wypędzonych ze 
Szlezwigu do Danii rodzin ; dość przypatrzeć się 
brzmieniu not dyplomatycznych, zamienianych w 
kwestyi tój między gabinetami paryskim a berliń­
skim, o ile dotychczas przeniknęły w publiczność, 
aby powziąść dostateczne wyobrażenie o stanie 
rozdrażnienia opinii publicznćj we Francyi z po­
wodu zachowania się sąsiedniego mocarstwa w 
obec słabszej Danii. Czy rozdrażnienie to do­
prowadzi aż do wojny; czy doprowadzi choćby 
nawet tylko do konfl.ktu rozmiarów luksemburg- 
skiego, nie będziemy twierdzili. Być może, iż 
nie; być łatwo może, iż znów nowa jaka konfe­
reneya skleci zgodę i że obie strony wyciągną 
do siebie ręce, poczyniwszy sobie nawzajem pe­
wne małój wagi ustępstwa. Czyż zgoda podo­
bna będzie jednakże stanowczą czy będzie inau­
gurowała, jak dziennikarstwo europejskie głosiło 
po załatwieniu sporu luksemburgskiego, erę rze­
czywistego i trwałego pokoju ? Bardzo ¡wątpimy, 
a to po prostu dla tego, że uważamy naturę 
rzeczy i logikę wypadków za silniejsze od woli 
ludzkićj, a że równie kwestya luksemburgska, jak kwe- 
stya Północnego Szlezwigu, są tylko pozorami i dro- 
bnemi przypadkowościaini owego wielkiego zatargu, 
który stanowią nieuregulowane stosunki wscho- 
dnićj i środkowćj Europy, a który bez prędszej

zaprzestać tego ścigania autorów za ich pogląd indywi­
dualny,“ pozwalamy sobie natychmiast przytoczyć do­
słownie ustępy z dzieła p. Mieroszewskiego, które zdanie 
nasze powyższe zapewnie stwierdzą. „Jak w świeeie fizy­
cznym,“ mówi autor, „tak i w moralnym są prawdy nie­
zmienne, że tak rzekę, wiekuiste, niezależne od zdarzeń, 
a które właśnie do nich stósować się powinny." Zdanie 
to, trochę ciemno wyrzeczone, znaczy po prostu, jak dal­
szy ciąg dzieła pokazuje, abdykacyą z wszelkich nadziei 
samoistności i przyszłości Polski, abdykacyą wyrzeczoną 
pod wpływem wypadków r. 1863 a przeniesioną w prze­
szłość już od czasów Stanisława Augusta. Ztąd to wy- 
znaje się autor przeciwnikiem wszelkich usiłowań około 
odzyskania niepodległości kraju po trzecim podziale; ztąd 
zwolennikiem przymierza z Aleksandrem przeciw N.^pole- 
©wi; ztąd przeciwnikiem wszelkich dążności owój „Polski 
odradzającej się,“ którój epokę nazywa „czasem sy­
stematycznego zatruwania społeczeństwa 
polskiego" przez ludzi i idee wywrotu; jak gdyby właśnie 
owe ustępy swobody, które naród polski w swoim cierni­
stym pochodzie po katastrofie XVIII wieku napotvka, jak 
gdyby Księstwo Warszawskie, istnienie Królestwa Kongre­
sowego, krótkie wreszcie odetchnienie od r. 1860 do 18(53, 
nie były właśnie rezultatem potępionych przez autora usi­
łowań a budzącego się pod ich wpływem sumienia władz- 
ców. Otóż w takiego to aposteryorystycznego historyozofa 
przemienia autora klęska z r 1863. Co się zaś tyczy za­
rzutu wybujałości konserwatyzmu, niechaj go tłómaczy 
następny ustęp z dzieła p. Mieroszewskiego:.,Ta zaś wielce 
pobłażliwa postawa, jaką szlachta w obec demokracyi 
przybrała, nie wchodząc w to, azali ta postawa pocho­
dziła z trwogi przed rewolucyą, czyli tćż w skutek zerwa- 

i nia z tradycjami, podkopała stanowisko szlachty w ebec 
i klas innych. Te klasy a mianowicie ludność miejska po- 
1 częły się już wówczas dopominać o coraz większy udział 
| w sprawie krajowój, z widoczną dążnością odebrania szla­
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czy późniejszej rozprawy orężnćj ostatecznego 
rozstrzyguienia znaleść nie może. Nie mniej 
środkowa Europa, jak Wschód przedstawiają 
obraz tymczasowości, nie zapowiadającćj dłu­
giego już trwania i nie posiadającćj warunków 
życia. Co się uasamprzód tyczy Niemiec, 
jest rzeczą widoczną, że Prusy nie mogą po­
przestać, jak tćż nie poprzestają rzeczywiście na 
dotychczasowym stanowisku; że dążą do owła- 
dnienia południowych Niemiec drogą konwencyi 
wojskowych i traktatów celnych; że obsadzają 
swemi załogami różne twierdze po za granicami 
Związku północno-niemieckiego; że przekraczają 
w najrozmaitszy sposób linią Menu, po za którą 
traktat pragski zamierzył je uwięzić. Dążność 
podobna zagraża prędzśj czy później w najżywo­
tniejszy sposób monarchią austryacką, bo dość 
spojrzeć na mapę, aby się przekonać, że połu­
dniowe Niemcy zaokrąglają się dopiero politycz­
nie, narodowo i strategicznie, zyskując cały ob­
szar wszystkich tych krajów austryackich, które 
wchodziły do roku 1866 w skład związku nie­
mieckiego. Dążność tedy dzisiejsza Związku pół­
nocno-niemieckiego przekroczenia linii Menu jest 
po prostu prologiem rozbioru Austryi, niebezpie­
czną groźbą dla Francyi; nie mniej wreszcie nie­
bezpieczną groźbą dla Włoch, które w sąsiedz­
twie swojem, które nad brzegami Adryatyku i w 
Tryeście chętniój widzą zapewnie Austryą, ani­
żeli nowe, silne, militarne państwo niemiecko- 
pruskie. Przeświadczenie tego odległego jeszcze 
n> pozór, ale łatwego do obliczenia w przyszło­
ści niebezpieczeństwa, tkwi głęboko niemniój w 
poczuciu narodu francuskiego, jak przedstawia 
się tśż, jasnowidzeniu gabinetu austryackiego, a 
-ztąd to owo wzrastające z każdym dniem roz­
drażnienie opinii francuskiój przeciw Prusom, 
ztąd dalój owo odżywanie tego sporu przy pier- 
wszój lepszej sposobności; ztąd wreszcie pewność 
nieledwie, że prędzej czy późniój, ale niezbyt 
długo, nastąpi ze strony Francyi i jej sprzymie­
rzeńców czynne veto przeciw dążnościom pru­
skim, które dzisiaj wypływają już tylko z pro­
stej natury rzeczy a są podyktowane logiką do­
tychczasowych wydarzeń. Jeżeli się z drugiój 
strony przypatrzymy Wschodowi Europy, przed­
stawia nam się dosłownie nieledwie to samo wi­
dowisko, ta sama dążność ze strony Moskwy. 
Jak Prusy w środku Europy niemiecką, tak Mo­
skwa wywiesza na Wschodzie Europy chorągiew 
słowiańską, z tą tylko może różnicą, źe niecier­
pliwa Moskwa nie zakrywa swych zamiarów ża­
dną maską i żadnemi pozorami traktatów i kon­
wencyi, podkopując w celach zaborczych a w ob­
liczu całego ucywilizowanego świata władzę Au­
stryi i Turcyi. Jeżeli dążności Prus wzbudzają 
obawy, wzbudzają niewątpliwie stokrotnie wię­
ksze zamiary Moskwy a wywołują zarazem ko­
niecznie prędzój czy później na pole działania 
zaśniedziałą dzisiaj w pokoju Anglią. Słowem, 
nie od rzeczy przypomnieć sobie mimo skleconej 
przez konferencyą londyńską w maju rb. zgody, 
że mimo wystawy paryskiej i tryumfów na cześć

chcie naczelnego kierunku. Podobna dążność objawiana 
w kraju, nie posiadającym silnego i wykształconego stanu 
średniego i wyznawana w obec stanu szlacheckiego, który 
moralnie Polskę uosobią!, nie powinna była uchodzić jeno 
za nieuzasadnioną, a nawet i za śmieszną. Lecz znalazł­
szy poparcie w kraju, dążność ta stawała się niebezpie­
czną. Albowiem inteligeneya krajowa ośmielała jawnie 
tę pretensyą stanu średniego za pośrednictwem dzienni­
karstwa, tój jedynój w kraju powagi, głośno oświadczając, 
że nie uznaje szlachty za stan oddzielny, ani nawet za in- 
stytucyą polityczną, a © tyle tylko ją toleruje, o ilte sama 
szlachta nie zechce się uważać za stan oddzielny. Skoro 
więc klasa, żywioł zachowawczy przedstawiać mająca, do­
browolnie stanowisko swe opuszczała, demokracys mogła 
już bezkarnie narzucić ogółowi zasady swe w zamiarze 
objęcia steru sprawy i prowadzenia jój na własny rachu­
nek."— Otóż pomnikowe zdanie autora, z któróm się roz­
prawiać uie będziemy, przypominając mu jedynie tylko ze 
stanowiska faktycznej prawdy, że jeżli jest rzeczy­
wiście tak gorliwym przeciwnikiem demokracyi, rewolucyi 
i konspiracyi, pewinienby rozgrzeszyć w swó.n sumieniu 
„inne klasy“ a zwłaszcza „miejską," bo jeżli kto, to 
one właśnie reprezentowały po r. 1830 żywioł martwo- 
zachowawczy, kiedy znów nie kto inny, jak szlachta i je­
dynie szlachta była najskuteczniejszą przewodniczką 
propagandy dem kratyczno-emigracyjiiój. Otóż tedy dwa 
błędy zasadnicze w dziele i zapatrywaniu się p. Mie­
roszewskiego, nie wyłączające bynajmniój jednakże 
i szczegółowych jeszcze, na które w ciągu niniejszego 
rozbioru będziemy się starali zwrócić uwagę czytelnika. 
Zacznijmy zaraz od pierwszego. Autor skreśla we“ 
dług tytułu dzieła szkic dwuwiekowój polityki polskićj. 
Należałoby się więc spodziewać, że rozbiór jego rozpo- 
cznie się z epoką Jana Kaźmierza', coby było rzeczą tóm 
słuszniejszą i ciekawszą, że według naszego pojęcia przy- 
najmnićj te czasy właśnie, będąc świadkami licznych
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zapewnionego trwale pokoju, spółeczność europej­
ska znajduje się niezmiennie w obliczu tegoż sa­
mego konfliktu, jaki jej grozi od czasti rezulta­
tów przeszłorocznej wojny, a którego tak sprawa 
luksemburgska, jak północno-szlezwicka są tylko 
symptomami, ale z pewnością nie powodami. 
Nie zapuszczając się zaś bynajmniój w mętne i 
mylne kombinacye prorocze nad przyszłością, wi­
dać przecież także zarysowujący się system przy­
mierzy, system dwóch wielkich koalicyi, których 
przeciwne bieguny przedstawiają Francya i Mo­
skwa. Wszelkie kombinacye zgody Francyi z 
Moskwą chybiły widocznie, a dziejowa fatalność, 
prześladująca könsekwentnie wszystkie jój dotych­
czasowe próby, nie omieszkała wystąpić i dzisiaj 
ze swśm veto. Krwawy cień Polski stanął na 
na drodze usiłowanego porozumienia między 
Francyą i Moskwą, a jeżli nic więcej, to prze­
bieg procesu Berezowskiego dowiódł, jak dalece 
niepodobieństwem dla każdego władzcy Francyi 
pogodzić opinią publiczną swego kraju z myślą 
przymierza moskiewskiego. Austrya, Anglia, 
Włochy, Turcya, Skandynawia znajdą się zape­
wnie w imię wspólnego interesu, w razie wiel­
kiego europejskiego konfliktu w obozie Francyi... 
Natomiast rzeczą coraz widoczniejszą, choć wcale 
nie pocieszającą, jak dalece pokrewne, choć na 
różnych polach objawiające się dążności utwier­
dzają węzeł przymierża między Prusami a Mo5- 
skwą. Symptomy tój prawdy tóm ciekawsze, że 
tak jedna, jak druga strona spieszy na wyścigi 
z wzajemnemi ustępstwami, które się wręcz sprze­
ciwiają tradycyonalnej polityce obu mocarstw. 
Tak np. cieszy się urzędowa Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung z rezultatów etnografi- 
cznój słowiańskiej wystawy, z pielgrzymki .Sło­
wian do Moskwy a zarazem zaręcza, że to wszy­
stko niewinna zabawka i śmieje się z obaw, ja­
kie wzbudza w Niemczech wszechsłowianizm. 
Wszakże wielki postęp, jak na organ pangerma- 
nizmu? Ależ Moskwa nie pozostaje dłużną« 
Nord, odbierający natchnienia z urzędowych 
sfer petersburgskich, nie pytając o tradycje po­
lityki moskiewskićj, nie pytając, co ważniejsza, o 
związki rodzinne, łączące terazfcdynastyą Holszty- 
no-Gottorpów z domem królewskim Danii, na­
trząsa się „z demokracyi kopęnhagskiej“ 
domagającój się zwrotu północnego Szlezwigu. 
Wywdzięczając się, spieszy znów Norddeut­
sche Allgemeine Zeitung straszyć świat 
według życzenia moskiewskiego ponurym obra­
zem zaburzeń w Turcyi, za co urzędowe dzien­
niki moskiewskie dziękują wycieczkami przeciw 
upadłym dynastyom niemieckim, a słowiański G o- 
łos bezwstydnem wyszydzanióm usiłowań polskich 
w Poznańskióm Słowem, panuje najprzykładniej­
sza zgoda w najoporniejszych dawniój kwestyaeh 
między Obu sąsiadami,— zgoda, zapowiadająca mia­
nowicie trwałość w obec zbliźającój się newój 
metamorfozy karty europcjskiój. Niechaj podo­
bna zgoda, nie grożąca jak na teraz żadnemi, 
choćby najlżejszemi nieporozumieniami, będzie za­
razem próbą szczerości i wartości uczuć słowiań-

a śmiertelnych błędów politycznych ówczesnego rządu 
polskiego, przedstawiają dla badaeza i krytyka dziejo­
wego wdzięczne i obszerne pole kombinacyi. JeżJi nitf 
więcój, to ów zbytek niepotrzebnój łaskawości po wojnie 
szwedzkiój dla elektora brandenburskiego; to owa po­
wściągliwość w przyłączeniu do krajów rzeczypospditój* 1 
oddających jój się dobrowolnie Prus Książęcych; to wre­
szcie owa bezrozutnna, w śmieszny i zabobonny sposób 
objawiająca się nienawiść szlachty przeciw kandydaturze 
księcia Condó za życia Jana Kazimierza, — zasługiwały 
na ocenienie i uwzględnienie w charakterystyce dwu’w»ie- 
kowój polityki polskićj. Następna epoka, panowanie’ 
Michała Wiśniowieckiego i Jana Sobieskiego, nie mniój 
obfite pod tym względem przedstawiają pile, a polityka 
turecka obu królów w obee korzyści, jakie oftaraweł« 
francuzka Ludwika XIV, nie byłaby również przedmio* 
tem niegodnym zastanowienia dla badacza i krytyka dzie­
jowego. Epoka obu Sasów, pełna dramatycznych wypad­
ków, stanowiąca tak widocznie nową erę dziejów Poiski; 
zasługiwała również na bliższe ocenienie, skoro już ma 
być mowa, wedłllgobietnicy autora, o dwóch wieka-ch 
polityki polskiej. Tymczasem zbywa autor owe pierw­
sze sto lat dwustu, o których pisać zamierzy^ krótką
i pobieżną wzmianką ńa kilkunastu zaledwie stronnicach. 
Skarży się autor na niedostatek źródeł, rozpierzchnionych 
według niego a niedostępnych Polakom w stolicach trzech 
mocarstw, które Polskę podzieliły. Co do nas, możemy 
mu zaręczyć, że minio to, była jeszcze bardzo debrze 
sposobność i możność rozpisania się dokładniejszego 
o czasach Jana Kazimierza, Michała Wiśniowieckiego, 
Jana Sooieskiego i obu Sasów, na mocy źródeł znanych 
powszechnie, drukowanych i każdemu' dla tego przystę­
pnych. Mniejsza jednakże o to. Nie mogąc się zastana* 
wiać nad tóm, czego n i e ma, przyp trzmy się temu, ca 
jest. Otóż tutaj spotykamy się przed&wśzystkińm z po* 
stacią i epoką Stanisława Augusta, w którój ocenieni’',



skich Moskwy. Mianowicie zaś niech się przy­
patrzy Czesi mapie Europy i własnego kraju 
a zapytają, czy Moskwa, tak bardzo pragnąca 
i poszukująca przymierza pruskiego, będzie chciała 
i mogła wyrywać ich z uścisków swego sprzy­
mierzeńca, którego oni, Czesi, po dokonaniu 
zamierzonego rozbicia Austryi, tak naturalną ge­
ograficzną, polityczną i strategiczną przypadło­
ścią się stają!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył potwierdzić wybór konrektora przy gimna- 

■yum w Celie, doktora Ebełing na dyrektora gimnazynm 
w Hameln.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 lipca.
(T) Nasza od dwudziestu laty istniejąca akademia 

techniczna nie odpowiada celowi. Każdy młody człowiek, 
poświęcający się tćj gałęzi nauk, musi po ukończeniu ich 
w akademii tutejszćj, jeżeli chce w swym zawodzie wy­
kształcić się i jeżeli mu środki materyalne wystarczają, 
jechać za granicę, do Wiednia lub do Pragi, by nauki 
ukończyć, a wielu młodych ludzi, którzy nie są w stanie 
dla ukończenia nauk pojechać do szkół lepszych, przerzuca 
się po ukończeniu tutejszćj techniki w zawody, ztipełnie 
z techniką nie mające związku, gdyż wyposażeni naukami 
techniki tutejszćj nie są w stanie znaleść odpowiedniego 
sposobu do życia. Nasza akademia techniczna musi być 
zreorganizowaną, jest ona na tak niskićj i dzisiejszym wy­
maganiom nieodpowiednćj stopie, że pozostawienie jćj 
w stanie dzisiejszym musiałoby ją do zupełnego doprowa­
dzić upadku. Stan ten opłakany tćj ważnćj instytucyi 
nie jest obcy dyrekcyi tego zakładu, ułożyła ona tćż 
i przedłożyła projekt reorganizacyi akademii tćj rządowi. 
Wczoraj na posiedzeniu Rady miejskićj poruszył sprawę 
tę p. Rajski i postawił wniosek, by reprezentacya miasta 
poparła projekt przez dyrekcyą techniki wygotowany, by 
podała prośbę do namiestnictwa zwracając uwagę, że 
niezbędną jest potrzebą rozszerzenia tego zakładu (na na- 
szćj akademii jest wszystkiego 6 profesorów) a powtóre 
podzielenia nauk według zawodów, niejako na fakultety, 
podobnie jak one na wszystkich tego rodzaju zakładach, 
w Pradze, Wiedniu itd. są podzielone. Wreszcie prosi 
Rada miejska, by, reorganizując technikę, zaprowadzono 
w miejsce dotychczasowych wykładów niemieckich, wy­
kłady w języku polskim.

Na porządku dziennym najbliższego posiedzenia Ra­
dy miejskićj postawioną zostanie sprawa wyboru dele­
gata do Rady szkólnćj. Na kogo wybór padnie, przewi­
dzieć trudno, dotąd nie ma jeszcze porozumienia, zwłasz­
cza, że ci radni jak p. Rajski, p. Madejski itd., którzyby 
godnie miasto nasze w komisyi edukacyjnćj zastępować 
mogli, nie są jeszcze zdecydowani, czy w razie, gdyby na 
którego z nieb padł wybór, takowy przyjąćby mogli, z po­
wodu licznych publiczuyeh i prywatnych zatrudnień, jakie 
już na nich ciążą, a które utrudniają im przyjęcie nowego, 
ważnego i mozolnego obowiązku.
i; Wkrótce przyjdzie takie pod obrady naszćj repre- 
tentaeyi gminnćj ważna, jakkolwiek lokalnego tylko zna­
czenia sprawa. Jest nią wypracowany przez jedną z se- 
kcyi projekt nowego nazwania ulic i ponumerowania do­
mów miasta. Miasto nasze rozszerzyło się znacznie w la­
tach ostatnich, wiele nowych powstało ulic, wiele dawniej­
szych straciło cechę swą, którćj dotychczasową zawdzię­
czały nazwę; ulica Różowa jest Żółto czarną, ulica Nowa 

jest Starą, Szeroka Wązką itd., wiele nazw przypomina 
owe czasy, gdy Lwów koniecznie na niemieckie miasto 
rzekształcić chciano, eo wszystko spowodowało Radę 

miejską do zarządzenia regulacyi nazwisk ulic i placów. 
Jeszcze niezbędniejszą jest potrzeba nowego domów nume­
rowania, gdyż teraz nikt podług numeru nikogo odszukać 
nie jest w stanie. Numera domów są tak porozrzucane 
i poprzerzucane, że często obok domu, opatrzonego nume­
rem np. 321, stoi dom pod numerem 120, a dalćj dom z nu­
merem 74 itd.

Projekt sekcyi jest już na ukończeniu. Według niego 
otrzymałoby wiele ulic nazwy nowe, odpowiednie polskie­
mu miasta charakterowi. Tak ulica „Szeroka“ otrzyma­
łaby nazwę ulicy „Kopernika,“ ulica „Majerowska,“ na- 
zwanąby została jako najpiękniejsza, ulicą „Królewską,“ 
ulica „Frenela“ ma otrzymać nazwę „Sierakowskich“ na 
pamiątkę zacnego arcybiskupa Sierakowskiego. Ulica 
„Pojezuicka,“ nosząca tę nazwę od ogrodu „Pejezuickie- 
go,“ który sobie 00. Jezuici przed czasami Józefa II per 
nefas przywłaszczyli, ma być nazwaną „Jagielońską“ na 
pamiątkę króla Władysława, który tyle dobrodziejstw 
miastu naszemu wyświadczył, ulica Karola'.Ludwika obok 
wałów hetmańskich, na których stoi pomnik hetmana Ja­
błonowskiego, ma być nazwaną „Hetmańską“ itd.

Miasto ma nadto zamiar postawić królowi Kazimierzo­
wi WieLiemu na pamiątkę 500letnićj rocznicy przyłączenia 
Rusi Czerwonćj wraz ze Lwowem do Polski pomnik na

autorowi pod wielu względami przyznajemy słuszność. 
Stanisław August był i jest bezwątpienia zbyt surowo 
prz z dzieje i opinią dziejową sądzony, a pod -pewnym 
względem należy mu się rehabilitacya. Konfederacya 
Barska jednakże, jakkolwiek wybu. hła za rychło, jakkol­
wiek zwichnęła dobroczynne w gruncie rzeczy dla Polski 
a w każdym razie zasługujące na wyzyskanie postanowie­
nia sejmu z r. 1768, powinna uniknąć w pamięci dziejo- 
wćj owego bezwzględnego potępienia, jakie na nią autor 
rzuca. W roku 1770 liczyła Moskwa w całćj Polsce ra­
zem 16,000 żołnierza, jak poświadczają urzędowe spra­
wozdania jenerałów moskiewskich, zamieszczone w dziele 
Sołowiewa o upadku Polski. Czegóż było potrzeba do od­
niesienia ostatecznego zwycięztwa ze strony słabći zawsze 
i prawda, że niedołężnćj konfederacji? Otóż akcesu króla, 
całego stronnictwa królewskiego i wojska koronnego, 
wszystka żywiołów, na które mając prawo liczyć konfe­
deracya Barska, o lekkomyślność wpodjętćmprzez się 
dziele walki o niepodległość kraju pomawianą być nie 
mole. Przeciwnie, powiedzielibyśmy, że na Stanisława 
Augusta spada wina, iż nie umiał korzystać z tćj jedynćj 
sposobności w ciągu panowania swego. Natomiast zga­
dzamy się z autorem najzupełnićj co do zapatrywania się 
jego na dalsze kroki panowania Stanisława Augusta. 
Tak więc, przyznając jak najlepsze chęci i dążności boha­
terom czteroletniego sejmu, przyznajemy przecież chętnie, 
że polityka zewnętrzna króla i jego stronników, że po­
lityka, którćj dano początek na zjeździe kaniowskim, 
a która doradzała alians austryacko-moskiewski, była k- 
pszą i korzystniejszą od kierunku, którym się większość 
zejmu wielkiego puściła. Nie chcemy dalćj, razem z au­
torom, być zbyt surowymi sędziami akcesu Stanisława Au­
gusta do konfederacji targowickićj, ate powstanie r.1794 
wybuchło zawcześnie, jest dzisiaj rzeczą stwierdzoną naj- 
niewątpliwszemi dokumentami. Odtąd jednakże rozpo­
czynają się nasze różnice zapatrywania. Autor, ciągło

jednym z placów miejskich. Posąg Kazimierza ma wy­
konać osiadły w naszćrn mieście rzeźbiarz p. Parys Filipi. 
Także ratusz nasz, nieodznaczający się bynajmniej archi­
tekturą, przepisom estetyki odpowiednią, bo podobny jest 
do koszar z ogromnym kominem fabrycznym, ozdobiony ma 
być kilkoma stósownemi posągami. Dwa takie posągi, 
leżące od wieków w zaniedbauiu, mianowicie ogromny ka­
mienny lew, herb miasta Lwowa, niegdyś ozdoba starego 
ratusza i żelazny posąg św. Michała, patrona Galicyi, pa­
miątka z czasów Władysława IV, zajmą Da gmachu ratu­
szowym odpowiednie miejsca.

Frakcya księży ruskich, pracująca usilnie nad mo- 
skwiceniem kraju i ludu, z którą tutejsza Gaz. Nar. czę­
ste stacza boje, widocznie nie ma szczęścia. Jeden z ta­
kich księży, proboszcz brzeżański Kotlarczuk wytoczył 
był Gaz. Nar. proces o obrazę honoru i przegrał go, jak 
wiadomo. Drugi taki ksiądz, dyrektor szkół Samborskich, 
ks. Skobielski wytoczył był także Gaz. Nar. proces o 
obrazę honoru, z powodu, że w tćj Gazecie zamieszczono 
korespondencyą, która twierdziła, iż ks. dyrektor prześla­
duje uczniów ubierających się po polsku, a jednemu z nich 
wśród ulicy zrzucił rogatywkę z głowy, podeptał ją no­
gami i klął po rusku „sukin syn, didko maje tylko dwa 
roby, a ty roajesz cztery“ (psi synu, czart ma tylko 
dwa rogi, a ty ich masz aż cztery) itd. Wczoraj skończył 
się ten proces po dwudniowćj ostatecznćj rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych. I ten proces przegrany został 
przez skarżącego, a p. Jan Dobrzański został przez sąd 
uznany niewinnym.

Klęski te nieodbierają jednak odwagi Russofilom tu­
tejszym. Tak teraz znowu wytoczyli redakcyi Gaz. Nar. 
proces o obrazę honoru- panowie Pawlewicz i Rapacki, 
a to z powodu następującego: Panowie ci, z których pier­
wszy niegdyś patryota i męczennik polski siedział pół 
roku w więzieniu pod śledztwem w r. 1863, dziś członek 
kasyna ruskiego i ucześnik bankietów podczas zjazdu sło­
wiańskiego w Moskwie, drugi także niegdyś rewolucyoni- 
sta polski siedział dwukrotnie w więzieniu, okrzyczany 
dziś jako tutejszy korespondent Dzień. War sz., zaata­
kowali koło ogrodu zwanego „Prohaski,“ siedząc w doróż- 
ce, trzech młodych ludzi ubranych po polsku, z których 
jeden utracił rękę w powstaniu, wołając za nimi: „Oj­
czyzna idzie.“ Otóż ci trzćj młodzi ludzie podali o tych 
drwinach wspomnianych panów z uczuć naszych najświęt­
szych w kronice Gaz. Nar. pod napisem: „Moskale 
szastają się po Lwowie,“ wiadomość, dodając, że z takiemi 
indywiduami jak Pawlewicz i Rapacki rozprawy honorowćj 
nie ma, i że przeto ostrzegają wszystkich traktyerników, 
hawiarzy, cukierników itd., gdyż miejsca, w których ci pa­
powie bywają przez ludzi uczciwych odwiedzane być nie 
mogą.

Taki mnićj więcćj był sens artykuliku; dosłownie go 
nłeprzytaczam, gdyż pod ręką go nie mam. Artykulik 
ten dał powód wspomnianym ichmościom do wytoczenia 
redakcyi Gaz. nar. procesu.

Rozprawa ostateczna w tym procesie będzie arcyzaj- 
mującą, zwłaszcza, że cała redakeya Gazety narodo- 
wćj, z wyjątkiem jednego tylko współpracownika, składa 
się z Rusinów, tak z pochodzenia jak i obrządku. Jak 
współpracownicy tak i właściciel i wydawca Gazety p. 
Dobrzański, tak i redaktor odpowiedzialny p. Platon Ko­
stecki są Rusinami. P. Kostecki jest zaszczytnie znanym 
poetą ruskim. Rozprawa więc będzie walką między Ru­
sinami a Moskalami. Spodziewać się, że przynajmniój ta 
rozprawa będzie publiczną; sąd bowiem tutejszy wziął so­
bie widocznie za zadanie w każdym procesie o injuryą, 
skoro jakiekolwiek okoliczności natury politycznćj w pro­
cesie zachodzą, wypraszać publiczność za drzwi i przepro­
wadzać rozprawę całą tajnie. Tak i w procesie ostatnim 
ks. Skobielskiego, pomimo, że obydwie strony żą,dały ja­
wności, uchwalił sąd przeprowadzenie rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych.

Pociągi osobowe na kolei żelaznćj krakowsko-lwow- 
skićj, będą od wtorku już chodziły regularnie, prowizory­
czne mostjrna rzekach są na ukończeniu. Pociągi towa­
rowe nie będą jeszcze tak prędko w ruchu. Zarząd kolei 
ogłasza, że cała szkoda wynosi tylko 460,000 guldenów. 
Korzystny ten raport przyczynił się oczywiście do podnie­
sienia się akcyi kolei, czy jest jednak na prawdzie oparty, 
wolno wątpić, gdyż zdaniem techników, którzy na miejscu 
szkodom, na kolei przez wylewy wyrządzonym, przypatrzyli 
się, a którzy nie zostają w służbie tćj kolei i nie mają 
przeto powodu taić prawdy, wynosić musi szkoda najmnićj 
milion guldenów.

Upały mamy od trzech dni nieznośne. Wczoraj było 
na słońcu 31 stopni podług Reaum. Pomimo klęsk ele­
mentarnych, zimna, ulew i wylewów, urodzaje będą, jak 
się zdaje, nie najgorsze.

Śród Bałkanów w Bułgaryi, 13 lipca. 
i Już to temu tak dawno, jak ostatni list do was 

z Turcyi pisałem, że nawet daty jego dobrze sobie nie 
przypominam. Żeby więc nie być posądzonym o niedbal­
stwo lub opieszałość, należałoby może przedewszystkićm 
wytłómaczyć się z tego długiego milczenia. Gdy jednak 
powody do niego z mćj strony są czysto prywatnćj i oso- 
bistćj natury, nie miałyby przeto ani dla was, ani dla 
czytelników Dziennika żadnego interesu. Pomijam je

pod wrażeniem parzącego i palącego wpływu wypadków 
r. 1863, objawia od chwili ostatniego podziału Polski 
skłonność do zgody i poddania się losowi, jaki mocarstwa 
ościenne narodowi polskiemu zgotowały, zapominając wi­
docznie, jak już powiedzieliśmy wyżej, że właśnie nieco 
innego, jak ni ezgo da na ów los i n iepod da nie mu się 
ze strony narodu zdobyły Polsce takie dwie ważne przerwy 
niewoli a dobrodziejstwa połowicznćj niepodległości, jakie- 
mi były Księstwo Warszawskie i Królestwo Kongresowe. 
Nie będziemy się dalćj spierali z autorem o zapatrywanie 
się jego na dylemat, w jakim się naród polski znalazł 
między obietnicami Napoleona a Aleksandra, między po­
lityką francuską a moskiewską, do którćj to ostatnićj au­
tor większą objawia skłonność. Co więcćj, przyznajemy 
mu chętnie, że wbrew ustalonćj w naszćm dziejopisar­
stwie o dwulicowości cesarza Aleksandra I opinii, wie­
rzymy w szczerość jego intencyi dla Polski; intencyi, które 
naturalnie nie mogły się nie modyfikować według okoli­
czności, a nadewszystko weUug natarczywych wołań i do­
magań głośnćj już i naówczas opinii publicznćj moskiew­
skićj. Natomiast trudno nam podzielać wybujałe loja- 
lizmy p. Mieroszewskiego o potrzebie zachowania wierno­
ści ze strony Polski „dla monarchy“ po wstąpieniu na 
tron Mikołaja i o grzechu „moralnym“, jakiego się 
Polska dopuściła według niego, powstając w r. 1830 
przeciw Moskwie. A więc jest grzechem powstanie ucie­
miężonego narodu przeciw ciemięzcy, nie grzechem zaś 
odebranie narodowi niepodległości drogą podstępu i gwał­
tu? Wygodna to zaiste byłaby logika dla wszelkićj, nad- 
używającćj praw swych siły 1 — Co do nas, żałujemy 
także wybuehu powstania listopadowego, ale jedynie dla 
tego tylko, że nie nastąpiło w porę, że chybiło szczęśli- 
wćj chwili, a nade wszystko, że zamiast ludzi, odpowiednich 
położeniu rzeczy, znalazło tylko jako bohatera, ideali­
zowanego przez autora za prowadzenie układów z Mo­
skwą Chłopiekiego. Mnićj zaś jeszcze można się zgo-

zatćm i tłómaczyć się z długićj w korespondeneyaeh mo­
ich przerwy nie będę; ale przystąpię natomiast od razu 
do rzeczy, podając wam wiadomości z bieżących tu na 
miejscu wypadków i z sytuacyi chwili obecnćj. Wejdę, 
jednćm słowem, od razu, jak to powiadają: in médias 
res; — zacznę od środka, co będzie i dla mnie dogodnićj 
i praktycznićj dla was, - bo gdybym korespondencyą 
moją dzisiejszą poczynać miał od początku, a choćby 
tylko od punktu, na którym ostatnią moją urwałem, trze- 
baby mi się tak daleko w tył odsądzić, że nie wiem kie- 
dybym doszedł do owych kwestyi palących, turecko- 
oryentalnych, któremi od roku przeszło rozgsrączkowuje 
się całe dziennikarstwo zachodnie, a z nićm pospołu, co 
jest rzeczą dość naturalną, poniekąd i Dziennik Po­
znański. Przyznać to jednak wam muszę, że Dzien­
nik zachowuje wszelako, co do tćj kwestyi wschodnićj, 
pewną, pochwały godną oględność i wstrzemięźliwość, 
i nie powtarza wszystkich bredni i niestworzonych rzeczy, 
jakie o Turcyi inne gazety zachodnie roztrębują. Przy- 
znaję to i uznaję na waszą korzyść; ale i to przyznać mu­
szę, że nie możecie jednak oprzeć się raz poraź pokusie, 
a może i konieczności zaczerpnięcia z tych mętnych źró­
deł gazeciarstwa zachodniego, w braku pewnych a nie­
wątpliwych ztą3 wiadomości.

I tak, w kilku ostatnich numerach Dziennika 
z miesiąea ezerwca, które mi wpadły tu do rąk, wyczy- 
tuję depesze telegraficzne, zapowiadające bardzo bliski 
a nieuchronny wybuch powstania w Bułgaryi. Wedle tych 
depesz, wszystko tu wre, jak w rozpalonym garnku, pod 
pokrywą islamizmu słabiutko na nim przez nieudolne 
ręce władz rządowych przytrzymywaną. Wrzątek wzma­
ga się pod nią i wznosi, lada chwila pokrywę zrzuci 
i skipi!

To zapowiadają telegramy, które i Dziennik po­
wtarza. Nie mam mu tego zresztą za złe, bo inne ga­
zety dalćj idą. Wiedeński np. Wanderer donosi, a za 
nim powtarza w dobrćj a może i niezupełnie dobrćj wie­
rze, le Monde paryzki, że powstanie Bułgarów w Bał­
kanach już wybuchło, że Sadyk pasza (Michał Czaykow- 
ski), który przeszłćj jesieni posłany był w te strony z ko­
zakami i dragonami swćj formacyi jako jenerał dywizyi, 
wyprawił przeciwko tym zbuntowanym powstańcem buł­
garskim w Bałkany własnego syna, głośnego (le fameux), 
jak się le Monde wyraża, kapitana Timur beja (Adama 
Czajkowskiego), który na czele oddziału równie rozgło­
śnych (fameux) kozaków, dawał sobie w początkach jakoś 
radę z powstańcami bułgarskimi; ale w końcu tak przez 
nich został ściśnięty i do skał bałkańskich przyparty, że 
byłby przez nich z całym swoim oddziałem na miazgę zo­
stał zgnieciony, gdyby szczęśliwym trafem Mithat pasza, 
gubernator Wilajetu dunajskiego, nie był mu na czas ku 
odsieczy swojej piechoty nadesłał. On to i jego i cały 
oddział kozacki od niewątpliwćj zguby wybawił 1

Otóż to jest, co się nazywa: korespondencyą ze 
Wschodu i o Wschodzie, na Zachód i do zachodnich ga­
zet pisana!

Ani słowa prawdy w nićj nie ma!
Jak to? zapytacie. Czy być może, ażeby Wande­

rer i le Monde z palca sobie tę całą wiadomość wys­
sały i z niczego taką potworną bajdę uplótłszy, żeby 
śmiały podawać ją światu za prawdę ¡utentyczuą? Czy 
to być może? Wszakże zresztą i l’Indépendance 
belge, dziennik tak poważny, podobne wiadomości i to 
daleko weześnićj, na wszystkie cztery strony świata roz­
głaszał. Wszakże w jego numerze z dnia 12 czerwca czy 
tać można telegram, datowany z Bukaresztu, który 
zapewnia, że powstanie przeciw Turkom wybuchnie 
lada moment na różnych punktach Bułgaryi. Czy i to 
bajka, a raczej czy to bąk telegraficzny? Broń Boże 1 
W Indépendance, aletćżtjlko w Indépendance 
ziściła się ta przepowiednia nader szybko, bo już d. 15 
czerwca zamieszcza ona wiadomość zibraiłowa (Księ­
stwa Naddunajskie), że uciążliwe rządy tureckie, gniotące 
ludność bułgarską, wywołały pomiędzy nią rodzaj tak 
silnćj fermentacji, że objawiające się symptomata wzbu­
rzenia zapowiadają bliski wybuch ogólnego powstania. 
Na rozmaitych punktach tćj nieszczęśliwćj prowincyi for­
mują się mnićj więcćj liczne bandy, złożone z ludzi nędzą 
i uciskiem do rozpaczy doprowadzonych, którzy jedynie 
bezpiecznego dla siebie schronienia szukają w głębokich 
jarach i przepaścistych wądołach bałkańskich. „Nieda­
wno temu“, powiada dosłownie kerespondeneya l’Indé­
pendance z Ibraiłowa, „podobna banda, z 60 powstań­
ców złożona, stoczyła trzygodzinną walkę z kilku setkami 
żołnierzy tureckich, o kilka godzin od Sistowy. W tćm 
spotkaniu chrześcianie stracili t koło 40 ludzi, z wojska 
tureckiego zginęło mnićj więcćj 60. W skutek zeznań je­
dnego z nieszczęśliwych jeńców bułgarskich, który żyw­
cem popadł w ręce wojska tureckiego, z zeznań wymu­
szonych na nim najokrutniejszemi torturami, przeszło 300 
Bułgarów z Sistowy zostało przyaresztowanych i odda­
nych na tortury, ażeby przez wymuszone na nich zezna­
nia odkryć tajemnicę konspiracyi. Sądzą tu powsze­

chnie, że jesteśmy w przededniu po nowie- 
s nia się w Bułgaryi rzezi libańskićj.“
? Tak daleko l’Indépendance belge. Nim do 

dalszego opowiadania przystąpię, zwracam tu uwagę wa­
szą na to, że jak pierwsza Indépendance depesza,

dzić z autorem na twierdzenie, że powstanie r. 1830 nie 
miało od początku do końca żadnych widoków zwalczenia 
potęgi moskiewskićj. Co do tego, odsyłamy po prostu 
autora do piarwszćj lepszej książki historycznćj, jeżli so­
bie życzy, wprost już nawet do historyków piszących ze 
stanowiska moskiewskiego i w interesie moskiewskim, 
jak np. znanego Fryderyka Smitta. Polska miała bez 
wątpienia w r. 1831 siły i możność wywalczenia sobie 
niepodległości, ale naturalnie, że dla dokonania podo­
bnego dzieła nie trzeba było ani idealizowanych przez p. 
Mieroszewskiego Chłopickich, ani grzesznie upartych 
w samćj chwili najświetniejszego powodzenia Skrzyne­
ckich, ani wreszcie intrygantów, odbierających szturmo- 
wanćj przez Paszkiewicza Warszawie 20,000 najdzielniej­
szego żołnierza! —W dalszym ciągu swego Szkicu, 
staje się p. Mieroszewski coraz drażliwszym, coraz rnaićj 
bezstronnym na stanowisku swćj bezwzględnćj lojalności, 
tak dalece, że, nie przypuszczając w Mikołaju po przytłu­
mieniu powstania wręcz nieprzyjaznych dla Polaków i Pol­
ski namiarów, zwala na emigracyą i jćj knowania winę 
straśzliwćj represyi, jakićj Polska ofiarą po r. 1831 pa- 
dła. Nie kazałażby przeciwnie wyznać sprawiedliwość, 
że właśnie kiedy Moskwa srożyła się nad Polską, kiedy 
odebrała jćj szkoły, instytucye polityczne, kościół; że 
kiedy duch narodu odrętwiał i nic znajdował na własnćj 
ziemi wyobrazicieli, emigracya go przechowywała, pielę­
gnowała, zaszczepiła w młodsze generacye, a tćm samćm 
stworzyła materyał przyszłości? — Autor nie uznaję i nie 
ocenia tego wszystkiego, upatrując w całćm działaniu 
emigracyi nic więcćj, jak usiłowania wywrotu politycznego 
i spółeeznego; w każdym emigrancie złego ducha, podma- 
wiającego chłopa galicyjskiego do ostrzenia hajdama­
ckiego noża na szlacheckie gardło. Ile w tćm prawdy 
a raczćj nieprawdy, dość sięgnąć pamięcią w niezbyt od­
ległą przeszłość. Jak gdyby emisaryusz emigracyjny był 
kiedykolwiek zstąpił do niechętnćj sobie i nierozumieją-

zapowiadająca powstanie Bułgarów, datowaną jest z Bu- 
karesztu, tak i druga wiadomość, donosząca o już nastą. 
pionym wybuchu, datowaną jest z Ibraiłowa, a więc obie- 
dwie z Rumunii.

Póinićj sami się domyślicie, dla czego na tę okoli- 
czność uwagę waszą tu zwracam. A teraz pozwóleie mi 
przypomnieć sobie, że wam przed rokiem jakoś, zdaje mi 
się z Szumli, pisałem był, co sądzić o owćna tak głośno 
naówczas i tak hałaśliwie przez pewne dzienniki za- 
powiadanćm powstaniu w Tessalii, a następnie nawet już 
l o wybuchu, który tam miał był nastąpić i coraz gro- 
znićj dla Turcyi się szerzył. Pisałem wam był wtedy, że 
najmniejszćj niemiałem wiary w dobrowolne miejsco- 
w ćj ludności tessalskićj powstanie przeciw rządowi tu­
reckiemu dla wydobycia się z pod jego ucisku a przej­
ścia pod rządy ateńskie. Czy omyliłem się? Czy byłe 
powstanie w Tessalii?

Te same dzienniki, które sobie tego serdecznie 
życzyły dla poparcia powstania na Kandyi, a przynajmnićj 
dla zrobienia kerzystnćj dla niego dywersji, przez wywo­
łanie zaburzeń na stałym lądzie w Turcyi, — te dzien­
niki, powiadam, donosiły wprawdzie i nieustannie to po­
wtarzały, że Turcya szle a szle swoje wojska do Tessalii, 
a powstania, które tam wybuchło, ani pokonać, ani po­
skromić nie może. I rzeczywiście Turcya wysyłała tam 
swoje wojsko, trochę może nawet za wiele go wysyłała, 
biorąc za rzeczywiste niebezpieczeństwo to, co było wy­
myślone i sztucznieBwywołane dla postrachu jedynie. Mo­
żna jednak poniekąd rząd z tego i usprawiedliwić, w obec 
równoczesnych zajść na Kandyi. Ale koniec końców, po­
wstania, prawdziwego powstania, w Tessalii nie było. 
Był tam pewien niepokój, wywołany przez bandy rozbój­
nicze, które jednak w mniejszćj tylko części składały się 
z krajowców a po największćj nasyłane były z Grecyi. 
Do tych dopiero nasyłanych zewnętrznych band dołą­
czało się hultajstwo miejscowe i rzezimieszkowało z niemi 
pospołu. Powstania wszakże narodowego Greków tessal- 
skich nie było; za co zaręczam i co na odpowiedzialność 
moją pozwalam wam w Dzienniku ogłosić. Pojawiły 
się tam tylko bandy rozbójnicze; ale kiedyż w Tessalii, 
a raczćj w Grecyi, która niemi sąsiednią Tessalią zawsze 
obdarzała, kiedyż tam nie było rozbojów i band hajduc­
kich? Przed kilku np. laty grasowała w Tessalii p< dębna 
banda pod rozsławionym hersztem Szemo, a jednak nic 
wtedy ani o nićj, ani o nim gazety zaehodnie nie pisały, 
chociaż kozacy i dragoni Sadyka paszy dość długi czas na 
tę bandę polowali, uganiając się za tym Szemo po do­
linach i górach, aż został schwytany i powieszony w La­
rysie. Gazety zachodnie ani wzmianki o tćm nie zrobiły, 
jakkolwiek fakt to był rzeczywisty i autentyczny.

Dla czego więc dziś, kiedy słowa prawdy w tćm nie 
ma, o czćm Wanderer i le Mon de donoszą: jakoby 
ów fameux Timur bej (Adam Czaykowski) wysłany 
przez ojca, jenerała Sadyka paszę, przeciw powstańcom 
bułgarskim w Bałkany, tak przez nich był ściśnięty, że 
byłby musiał z całym oddziałem swoim zginąć, gdyby nie 
odsiecz Mithat paszy, na sam czas nadesłana ; — dla cze­
góż, pytam, jakkolwiek jednego słowa prawdy w tćm nie 
ma, wiadomość taką wspomnione gazety ogłaszają i wie­
rzyć w nią każą?

Dla czego?- Przyczyna leży jak na dłoni! Belgijska 
nawet Indépendance ani telegramami swemi, ani 
przymówkami, prawdy nie sfałszuje.

W przeszłym roku powstaniu kreteńskiemu a raczćj 
tym, co je wywołali i dotąd sztucznie podtrzymują, po­
trzeba było dla ilustracyi a może i pewnej dywersyi, po­
trzeba było zbrojnego powstania Greków w Tessalii. Zro­
bili je przeto po gazetach, a na poparcie telegramów 
i gazeciarskich doniesień wrzucili z Grecyi do Tessalii 
kilka band hajduckich — i ot, cała Tessalia w ogniu po­
wstańczym stanęła. Pali się — gore!

W teraźniejszym roku, etnograficznćj wystawie w Mo­
skwie potrzeba było bułgarskićj ilustracyi w Bałkanach, 
któraby i carowi Aleksandrowi niezmiernie była przyszła 
na rękę podczas jego pobytu na wystawie przemysłowćj 
w Paryżu, gdyby ogień bengalski udał się był w Bałka­
nach. Nuż więc po gazetach zapowiadać, że powstanie 
Bułgarów jest bliskie, nuż następnie, choć za porywczo, 
donosić, że wybuch już nastąpił. Rachowali na niego 
działacze moskiewscy i spodziewać się mieli niejakie 
pr&wo dobrego skutku swoich prac i starań, których nie 
żałowali i nie szczędzili, żeby w Bułgaryi wywołać ja- 
kiebądź wzburzenie, z któregoby w usłużnych gazetach 
Zachodu urósł był na zawołanie niezmierny pożar, któ­
ry całą Turcyą nibyto ogarnął i pochłonąć ją miał nieod­
zownie.

Nie zupełnie tćż mylne i nie bezzasadne było owo 
z Ismaiłowa doniesienie do Indépendance o spotka­
niu pomiędzy wojskiem tureekićm a powstańcami bułgar­
skimi pod Sistową. Przyszło tam rzeczywiście do takie­
go spotkania, z tą tylko małą różnicą, że owa banda, roz­
bita tamże przez wojsko tureckie, nie składała się z po­
wstańców bułgarskich, ale była po prostu szajką zwerbo­
wanego hultajstwa, pod wodzą znanych w Bułgaryi z da­
wniejszych czasów, a zwłaszcza w Bałkanach, hersztów 
hajduckich, co wam następnie na oko pokażę z przyto­
czeniem nawet ich nazwisk.

Zkąd jednak wzięła się i znalazła na gruncie tureckim

ećj go warstwy ehłopskićj ; jak gdyby właśnie w Galicyi 
między r. 1833 a 1846 nie był tkwiął wyłącznie i jedynie 
w sferze szlacheckićj, która go tćż jedna tylko zrozumieć, 
pielęgnować i przekryć była zdolną! — Że nierezumiejąc 
charakteru ruchu polskiego w r. 1848 a doszedłszy do 
wypadków ostatnich, autor wyznaje się zwolennikiem re­
form margrabiego Wielopolskiego i ofiarowanego przez 
W. ks. Konstantego kompromisu, znajdujemy rzeczą na­
turalną, a z tego powthdu nie będziemy polemiki z nim 
prowadzili. Zgadzając się z nim owszćm do pewnego sto­
pnia w tym ÿzglçdzie, wymagalibyśmy tylko odeń ze sta­
nowiska sprawiedliwości i bezstronności historycznćj, aby 
nie był przypomniał tak zupełnie o okolicznościach, które 
dziwnym swym i fatalnym zbiegiem popchnęły nieszczę­
sny naród w otchłań rozpaczliwego powstania.

Mówiąc o sprawach obecnych Galicyi, ocenia autor 
według nas bardzo trafuie i zdrowo kwestyą ruską, je­
dyny może ustęp jego dzieła, na którego historyczne prze­
prowadzenie, wszelkiego! rodzaju wywody i wnioski bez 
zastrzeżenia i w całości pisać się z naszćj strony mo­
żna. — Co się wreszcie tyczy ogólnego wrażenia dzieła 
p. Mieroszewskiego, pozostanie one, mimo wielu tra­
fnych i bystrych spostrzeżeń autora, przykrćm i dziwnie 
draźniącćm. Nadewszystko zaś uderza, iż autor, który 
polemizuje tak gorliwie przeeiw kosmopolitycznemu wią­
zaniu się Polaków z rewolucją i ideami wywrotu w całćj 
Europie, popada w przeciwną, a zarazem wielce podo­
bną pierwszćj ostateczności, — nie mnićj kosmopolitycznćj 
spółki z konserwatyzmem, reakcyą, jeżli nie obskuran­
tyzmem politycznym europejskim. Wyżćj przytoczony 
ustęp z dzieła p. Mieroszewskiego o „innych klasach“ 
społeczności polskićj uwolni nas zapewnie od zarzutu 
niesprawiedliwości pod tym względem dla autora.



s
. jakaś banda, czy to powstańców, czy tóż zwyczajnych 

fndytów? W tćm może spoczywa cały sekret agitacyi, 
¿La dziś gazeciarstwo zachodnie porusza, niepokoi je 
idmein kwestyi oryentalnój; jednym dodaje otuchy, tym 
powicie, którzyby życzyli sobie na tćm polu i w taki 

Dosóh widzieć wznowioną i podniesioną tg nieszczęśliwą 
JLstyą. drugich zastrasza.
1 "Sistowa leży w samćm zagięciu kolana Dunaju, po 
riwy111 jeg® brzegu, pomiędzy Nikopolis a Ruszczukiem. 

L to gdzieś miejscu przeprawiła się banda zbrojna 
.Wołoszczyzny, z Rumunii, na tery tory urn tureckie, 
’ - , •----- en Q parę godzin

ale nie powstańców i nie rozbójników.
Był to po prostu oddział jakićjś milicyi cywilnćj, tak

zwanych pp turecku Baszybezuków, wymyślonćj 
i utworzonćj przez Mitbat paszę, jak tego dowodziła oka­
zana komendantowi kozaków bujrułtu Mithat paszy 
(urzędowa legitymacja i poświadczenie), wymyślona i utwo­
rzona, jakoby przeciw powstańcom i rozbójnikom z tą 
grecko-chytrą instrukcją, ażeby sama ta milieya bawiła 
się trochę i w rozbójników, trochę i w powstańców, dla 
tćm pewniejszego przywabienia w zastawiony samotrzask 
i hajduków, którzy zapewne i są, ale nie głupi wieść w tego 
gatunku samotrzask, i powstańców, którzy wpaść w niego 
nie mogą, bo ich nie ma.

Wspomnieć tu jeszcze muszę, że Mithat pasza o utwo­
rzeniu podobnćj cywilnćj milicyi w liczbie 200—300, ani 
o wyprawieniu jćj w Bałkany, ani o celu takićj wyprawy 
nie zawiadomił zbrojnćj siły, czyli raczćj komendy woj- 
skowćj, którćj czuwanie nad bezpieczeństwem Bał-anów 
ze Stambułu zostało poruczone. Łatwo więc było się 
mogło zdarzyć, zanim się rzecz co do tćj milicyi wyja­
śniła, że rozjazdowy oddział kozaków lub dragonów, spot- 
kawszy w górach jakiś oddział tćj nieznanćj sobie a w roz­
bójników bawiącćj się milicyi nowego autoramentu, byłby 
gotów dać do nićj ognia, wpaść i ubić kilku niewin­
nych ludzi. Byłaby ich wielka szkoda, ale to dla Mithat
paszy, wedle morału znanćj naszćj bajki........

„Byłoby nauką:
„Gubi się front własną sztuką!“

Jednćj jeszcze rzeczy pominąć nie mogę, ponieważ 
w skutkach okazało się to nader szkodliwe, że Mithat pa­
sza utworzył ową dwuznaczną milicyą baszybozucką 
z ludzi tym stronom eałkićm obcych, nikomu nieznanych, 
różniących się od reszty mieszkańców bałkańskich odrę­
bnym strojem, fizyonomią, postacią i obyczajem, choć Mu­
zułmanów. Utworzył ją jednćm łowem z Pomaków. 
O tych Pomakach mógłbym wam niektóre ciekawe szcze ­
góły powiedzieć, gdyby czas i miejsce pobietućj korespon- 
dencyi były po temu. Nadmienię więc tylko, że uważają 
ich tu w Turcyi powszechnie za potomków rozplemienio- 
nych z dawniejszych jeńców polskich, niejednokrotnie bra­
nych w jasyr przez Turcyą; a nazwę Pomaków uważają za 
zepsuty, przez zmianę jednćj spółgłoski, wyraz Polaków.
I ja, przyjrzawszy się ich fizyonomiom a uwzględniając od­
rębność ubioru, strojów, obyczajów i zwyczajów, różniącą 
ich od wszystkich innych mieszkańców Turcyi europej- 
skićj, gotów byłbym uznać ich takoż za plemieńców pol­
skich. Najliczniejsze ich osady zamięszkują dziś Bał­
kan Rodopy, choć znajdują się również i koło Filipo- 
poli, ale w stronach Bałkanu Śliwniańskiego nie są wcale 
znani.

Otóż z takich nieznanych tu ludzi a Muzułmanów 
utworzona milieya, bawiąca się w rozbójników trochę 
a trochę w powstańców, była i jest śmiertelnym dla Buł­
garów bałkańskich postrachem. Niepokoją oni się ich 
zjawiskiem, donoszą o pokazaniu się bandy hajduków ko­
mendantom wojskowym, którzy puściwszy się za mniema­
nymi rozbójnikami w pogoń, napotykają ów udany ich wi­
zerunek — Pomaków, cywilną milicyą autoramentu 
Mithat paszy.

Ztąd rozliczne kolizve, a dla zachodniego dziennikar 
stwa bogata mina do bajek.

Nie sądźcie jednak z tego, co wam dziś piszę, żeb; 
wszystkie owe szerzone wieści e powstaniu Bułgarów, opie­
rały się jedynie na płytkim gruncie rozbujałych 
fluktów. Bynajmnićj! Mają one swoją genezę, ale 
o tćm jutro.

-liczbie mniéj więcćj 60 ludzi zbrojnych 
, gjstowy zastąpił jćj drogę, równy może co do siły od- 

Ijał zabtiów tureckich (rodzaj żandarmeryi) i nieco re- 
«uUrnego wojska. Przyszło pomiędzy nimi do krótkie- 
,o starcia, w którćm, (jak to z dobrze poinformowanego 
Ldła słyszałem), miał podobno jeden z téj bandy zginąć, 
jeden być rannym a jeden wzięty do niewoli. Reszta po- 
jjla w rozsypkę, lecz nie cefuęła się, wedle wiadomości 
¡(kie powziął Mithat pasza, napowrót na terytoryum ru­
muńskie, zkąd przyszła, ale schroniła się podobno w licz­
bie 75 w Bałkany. Nie wiem, zkąd Mitbat pasza, guber- 
jator Wilajetu Dunajskiego, ma tę wiadomość i to tak 
¡pecyalną, że nawet posiada imienną listę wszystkich 75, 
jakich nazywa, powstańców, z najdokładniejszym ka- 
idego rysopisem. I ja tę listę posiadam i mógłbym wam 
każdego po nazwisku wymienić, gdybym sądził, że się to 
ta cośkolwiek przyda, lub gdybym wierzył, że to istotnie 
« powstańcy. P© zasięgniętych jednak wiadomościach 
id okolicznych mieszkańców, którzy większą część tych 
Judzi znają osobiście, nabrałem przeświadczenia, że to są 
czystko prawie łotrzyki, którzy w różnych czasach, ai 
rozmaite przestępstwa lub zbrodnie zbiegli byli na Wo­
łoszczyznę. Jest pomiędzy nimi wielu znanych tu po- 
»szechnie hajduków czyli zbójów, a nawet kilku roz- 
¡lośnych hersztów hajduckich, którzy rok rocznie w cza­
sie lata formują sobie bandy w Bałkanach i w czasie od­
bywających się w téj porze wielkich jarmarków w Kotle 
(Kazan), w Karnabacie, w Ilidżi Burgar, w Dżumie, 
v Jambóle, rozbijają i łupią po drogach kupców, przejeż­
dżających z towarami, napadają wioski i wybierają z nich 
üontrybucye, podchwytują dzieci i niedorostków, za któ­
rych potćm od rodziców lub krewnych znaczne pobierają 
wykupy. Tak obłowiwszy się przez lato w Bałkanach, 
wynoszą się na zimę zwykle do Wołoszczyzny, gdzie grosz, 
tą letnią industryą zdobyty, trwonią w rozkoszach i pohu­
lankach. Mówiono mi o jednym z nieb, który się nazywa 
It-Oglu Panajot, że nawet bywał na salonach eksksięcia 
Kuzy i z nim samym grubą grę w karty prowadził.

Z takich to ludzi składała się owa banda, rozbita 
pod Sistową. Inaczéj jednak sądził o nićj gubernator 
Mitbat pasza. Miał ją za oddział powstańców, którzy po 
rozbiciu rozsypali się po Bałkanach, żeby tam pomiędzy 
Bułgarami podnosić i szerzyć narodowe powstanie.

Tak zaraportował do najwyższśj władzy w Stambule.
W skutek czego jenerał Sadyk pasza, rozlokowany z wię­
kszą połową swojej komendy pod samemi Bałkanami 
i w sercu Bułgaryi, t. j. w Śliwnie i Jambóle, odebrał od 
téj władzy rozkaz, ażeby w same Bałkany rozesłał czaty 
obserwacyjne, zarządził wyprawy w miejsca podejrzane, 
na przesmykach porozstawiał patrole i ciągłe w górach 
utrzymywał rozjazdy.

Stósownie do tego wysłał on na pierwszą wyprawę 
w Bałkany syna swego, owego głośnego (fameux) kapi­
tana Timur beja z oddziałem kozaków, jak to zgodnie 
z prawdą wiedeński W and er er i paryski le Monde do­
nosiły. Ale tćż tyle tylko w tém ich doniesieniu prawdy. 
Wszystko reszta fałsz i bajka! Kapitan Timur bej nie 
mógł być przez powstańców bułgarskich tak ściśnięty, że 
byłby został pobitym, gdyby nie odsiecz, na czas przez 
Mithat paszę przysłana, nie mógł się ów fameux Timur 
bej w tak niebezpiecznym położeniu znajdować z téj pro- 
stéj a bardzo naturalnéj przyczyny, że po dziesięciodnio- 
wćm szperaniu i przetrząsauiu wskazanych mu okolic 
bałkańskich, nietylko żadnego bułgarskiego powstańca, 
ale nawet ani jedaéj podejrzanéj duszy bułgarskićj nie 
spotkał.

Zkąd więc pochodzi owa wiadomość Wanderera 
i le Monda, tak fat-lnie brzmiąca dla owego fa m eux 
Timur beja i jeg® kozaków, a tak wysoko w opinii zacho- 
dnieg® dziennikarstwa podnosząca zasługę Mithat paszy, 
gubernatora Wilajetu dunajskiego; zkąd ona pochodzi? 
Ńa to niech odpowie korespondencyjne biuro samego 
Mithat paszy; albo możelepićj jeszcze potrafiłby odpowie­
dzieć na to zięć jego, czy jakiś tam powinowaty, Ahmet 
Rahsim pasza, prawa jego dziś ręka. Syn èxjaficzara, 
urodzony z Greczynki, chował się i edukował do pewnych 
lat w Atenach i był Chrześcianinem. Matka jego, dość 
młodo owdowiawszy, wyszła powtórnie za mąż za jakie­
goś czynownika moskiewskiego i żyje z nim po dziś dzień 
gdzieś w Besarabii, a syn jéj, po ukończonć w Atenach 
edukacyi, powrócił do Turcyi, przyjął Muzułmanizm i wy- 
kierował się na paszę, już to własnym przemysłem i spry­
tem, już cudzą protekcyą, którą sobie umiał uskarbić 
usługami, jakie rządowi tureckiemu oddał, kosztem da­
wniejszych swoich współwierców i nauczycieli, Greków. 
Tak to zwykle na tym świeciebywa! Dziś matka jego, 
którą nadzwyczaj kocha, jest żoną czynownika moskiew­
skiego w Besarabii, a on Ahmet Rahsim pasza, spowino­
waciwszy się z Mithat paszą, gubernatorem Wilajetu du- 
najskiego, jest jego prawą ręką.

Mniejsza zresztą o niego! Sam prawie nie wiem, dla 
czego wpadłem na biograficzne reminiscencje Ahmet Rah­
sim paszy, i dla czego pisać o nich zacząłem. Stać się to 
jednak niewątpliwie mutiało w skutek jakiéjá asocya- 
cyi idei.

Po tém krótkiém zboczeniu, wracam do przerwanego 
wątku opowiadania o owéj bandzie mniemanych powstań­
ców bułgarskich, którzy, rozbici pod Sistową, wrzucić się 
mieli w Bałkany, dla zrobienia tamże pomiędzy Bułga­
rami narodowego powstania, a których kapitan Timur bej 
z oddziałem kozaków, mimo dziesięciodniowych najskru­
pulatniejszych poszukiwań i szperań po wszystkich gó­
rach, dolinach, wądołach i jarach, śladu najmniejszego 
wynaleść ani napotkać nie zdołał; a ponieważ i on sam 
i ludzie i konie jego oddziału unużyli się tak dlugiém 
a daremném poszukiwaniem, zluzował go przeto jene­
rał Sadyk pasza nowym oddziałem i nowym komen­
dantem.

Ten wziął się do powierzonéj mu służby z równą, jak 
jego poprzednik, gorliwością. Dniem i nocą, i konno 
i pieszo, i po górach i po dolinach, i w wąwozach i w ska­
łach śledził, szperał, tropił kilkanaście dni napróżno. Aż 
wreszcie jednego razu przybiega do niego dwóch czy 
trzech wystraszonych mieszkańców pobliskiéj w Bałka­
nach wioski bulgarskiéj i powiadają mu z przerażeniem, 
ie banda hajduków, rozbójników, z 20 lub 30 ludzi dobrze 
uzbrojonych złożona, napadła na ich wioskę, że wybiera 
chleb, mąkę, sól i sér, rznie i piecze barany, a co dalćj 
będzie, nie wiedzą.

Komendant oddziału kozaków zbiera na prędce, co 
pod ręką żołnierzy i spieszy z nimi na wskazane miej 

s«e. Przybywa i znajduje... niechby ktoś zgadł, co znaj­
duje? Oczywiście, że ludzi dobrze uzbrojonych w broń 

i sieczną, rznących, piekących i zajadających barany,

stanowczego w téj sprawie głosu przyczyniło się nie mało 
do podniesienia wzajemnych a dosyć już wydatnych po­
między Rosą a Austrya niechęci.

Telegram, nadeszły liną podmorską z Nowego Jorku, 
donosi, że zwłoki cesarza Maksymiliana, nabalsamowaue 
poprzednio, zostały już przewiezione do Vera-Cruz. 
Amerykańską pocztą nadeszła także wiadomość, że ce­
sarz Maksymilian zapisał testamentem wdowom po roz­
strzelanych z nim równocześnie jeneralach'Miramon i Mejia 
po 100,000 dolarów.

Urzędowy węgierski dziennik zaprzecza pogłoskom 
o zamierzonćm utworzeniu 70 batalionów honwedów. 
Zaprzeczenie to jednakże odnosi się podobna jedynie do 
liczby batalionów, którą powszechnie za wysoko poda­
wano. W zasadzie ma się rząd zgadzać z projektem, 
z tém jednakże zastrzeżeniem, że utworzyć się mają e 
bataliony użyte być mają jedynie do służby bezpieczeń­
stwa wewnętrznego.

FRANCY A.
* Paryż, 27 lipca. Jakkolwiek Monitor wieczorny 

zaprzecza kategorycznie doniesieniom zagranicznéj a mia­
nowicie berlińskićj prasy, jakoby gabinet tutejszy wystó- 
sował był temi dniami w sprawie północnego Szlezwigu 
notę do rządu pruskiego; jakkolwiek organ rządowy za­
ręcza najwyraźnićj, że reprezentant Fraucyi, w Berlinie 
nie wręczył ani nie odczytał gabinetowi berlińskiemu ża- 
dnéj noty ani w téj ani w jakiéjkolwiek innćj kwestyi, sły­
chać tu jednakże z wiarogodnych źródeł, że urzędowe za­
przeczę iie dotyczy jedynie formy objawionych żądań, 
bo reprezentant Francyi złożył podobno na mocy odebra- 
nćj szczegółówéj instrukcyi w rzeczy saméj w Berlinie u- 
stne oświadczenie, na które pruska prasa tak się zżyma, 
ale oświadczenie to złożone, jak zaręczają, w nader oględ­
nych i uprzejmych wyrazach, które co do formy przyjazną 
raezéj wydaią się radą, w gruncie rzeczy jednakże nie uj­
mują polityczuéj doniosłości świeżemu krokowi rządu ce­
sarza Napoleona.

Journal des Débats ogłasza długą koresponden- 
cyą z Frankfurtu nad Menem o stósuuku pojedynczych 
państw niemieckich do Prus, jak niemniéj o ostatnich roz­
porządzeniach pruskiego ministerstwa w krajach anekto­
wanych. Jakkolwiek korespondent nie jest przeciwny zje­
dnoczeniu Niemiec, doda,e jednakże, że pruskie sympatye 
w dawném księstwie nasawskiém, w Hesyi elektoralnéj 
i w Frankfurcie samym stygną z dnia na dzień.

Sesya ciała prawodawczego nie została, jak popfze- 
dnio powszechnie sądzono, odroczoną, ale zamkniętą. Wno­
sić więc ztąd należy, że rząd na teraz nie myśli o zwoła­
niu izb już w listopadzie r. b. ale poczeka raezéj do sty­
cznia lub lutego przyszłego roku.

Na cześć króla portugalskiego dawało wczoraj mia­
sto wielki obiad w gmachu miasta. P. Haussmann wniósł 
toast na cześć dostojnego gościa, na który król wzaje­
mnym odpowiedział toastem : „Piję na cześć rady gmin- 
néj pięknego Paryża, do którego królowie i ludy z taką 
uciechą spieszą w odwiedziny, unosząc ze sobą uczucie 
nieograniczonego podziwu, — na cześć pana Haussmanna, 
który tyle podjął trudu, aby z Paryża prawdziwy utwo­
rzyć cud świata!“— Wczoraj przyjmował cesarz w tui- 
Dryach trzech książąt ołdenburgskkh, synów księcia Pio­
tra. Wielki książę Konstanty przybył dziś do Paryża,

AMERYKA.
^Wiener Abendpost ogłasza szereg dokumen­

tów urzędowych, przesłanych przez austryackiego kapi­
tana okrętowego Groeller, dowódzcy parowca „cesarzo­
wa Ełźbi«ta,“ który w czasie smutnéj katastrofy w Me­
ksyku stał na kotwicy w przystani pod Vera-Cruz. Z do­
kumentów tych ogłaszamy następujący:

Cesarsko król, dowództwo JCMości parowca „Cesa­
rzowa Elżbieta.“

Do wysokiego ces. król, ministerstwa wojny, wydziału 
marynarki.

Dnia 23 czerwca z rana przybył amerykański ko­
mandor Roe na pokład naszego okrętu i doniósł mi, że 
się dowiedział, iż JCMość cesarz Maksymilian w Quere- 
taro osądzony a następnie rozstrzelany został.

Z powodu wieści innych, jakie dawniéj obiegały, przy 
braku bliższych okoliczności, następnie w obec ogólnego 
mniemania, że życie JCMości w każdym razie zachowa- 
ném zostanie, nie mógłem dać wiary téj wiadomości, do- 
pókira p® południu nie odebrał nader smutnego i zatrwa­
żającego potwierdzenia od konsula amerykańskiego, który, 
przybywając z obozu republikańskiego z pod Vera-Cruz, 
zapewnił mnie ® niéj listem tamtejszego jenerała Benavi­
des do komandora Roe, następnie wręczeniem jednego 
z obwieszczeń, w obieg puszczonych („najhaniebniejsze 
z morderstw“). Nie mogąc się już oddawać nadziei, okry­
łem kirem żałoby bandery na maszcie, w czém naślado­
wały mnie przez trzy dni wszystkie wojenne okręty zagra­
niczne, okazując zarazem najszczerszy współudział.

Równocześnie udałem się do amerykańskiego do- 
wódzcy z usilną prośbą o przyjęcie pośrednictwa w roko­
waniach z prezydentem Juarezem celem przewiezienia 
śmiertelnych zwłok cesarza do ojczyzny, czego się podjął 
jak najchętnićj, pozostawiając mi na dalszą prośbę moją 
odpis odnośnego pisma.

Dnia 25 czerwca o 1 godzinie z południa przybył na 
pokład posłaniec od austryackiego posła barona Lago 
z Tścubaya w bliskości Meksyku i przyniósł mi urzędową 
smutną wiadomość powyższą i zarazem oświadczenie, iż 
Juarez wzbrmia się wydać ciała cesarza ; poseł wzywał 
także, aby telegnm o tćm przewieść do Nowego Orleanu 
i przesłać telegrafem podmorskim do Austryi; posłaniec

PRUSY.
9 Berlin, 29 lipea. Król Wilhelm udaje się we wto 

rek do Wiesbadenu, gdzie się odbędzie parada, obiad ga­
lowy i przedstawienie w król, teatrze. W środę wieczo­
rem wraca król do Ems. Wyjazd do Ragatz nastąpić ma 
podług dotychczasowych dyspozycyi dnia 5 sierpnia; po­
byt króla tamże trwać ma do 24 sierpnia.

Mężowie zaufania z Hanoweru odbyli dziś u ministra 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburga pierwszą konfe- 
rencyą.

Zmarły w Bambergu wieczorem dnia 26 b. m. król 
grecki Otton Fryderyk Ludwik urodził się w Solnogro 
dzie (Salzburg) dnia 1 czerwca 1815 r. Był on młod­
szym bratem zmarłego w roku 1864 króla bawarskiego 
Maksymiliana II, synem żyjącego jeszcze, zgrzybiałego 
króla Ludwika I bawarskiego, a stryjem panującego obe­
cnie w Bawaryi króla Ludwika II. Król Otton wybrany 
i potwierdzony został królem greckim w roku 1832.

Lubo Staats-Anzeiger nie ogłosił dotąd terminu 
wyborów do pierwszego zwyerajnego sejmu Rzeszy półno 
cno-niemieckićj, to twierdzą tu powszechnie, że dzień wy­
borów już jest w radzie gabinetowśj ustanowionym. Wy 
bory odbędą się wedle Kr. Ztg zaraz po 20 sierpnia, 
w każdym razie przed końcem miesiąca sierpnia.

O memoryale badeńskim piszą do Köln. Ztg: Me- 
moryał podejmuje znowu projekt, który książę Meinin­
gen w jesieni zeszłego roku podał. Chodzi o utworze­
nie niemieckićj izby parów, któraby, obradując obok 
izby deputowanych, mieściła w liczbie swych członków 
wszystkich dotychczasowych książąt udzielnych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O Warszawa, 27 lipca. W ostatnich dniach car roz­

dał następującym osobom dobra: dymisjonowanemu ka­
pitanowi gwardyi Stegemanowi. spadkobiercy jener-ł-po- 
rucznika Stegemana, posiadaczowi majoratu Kslwarya, 
w powiecie kalwaryjskim, w takież posiadanie folwark 
Skajsze, w tymże powiecie położony; rad/cy honorowemu 
Selwanowi, spadkobiercy pułkownika Selwana, posiada­
czowi majoratu Wilczkowice Górne, w powiecie radom­
skim, w takież posiadanie folwark Przezwody, w powie­
cie miechowskim położony; jenerałporucznikowi Pawło­
wowi, posiadaczowi majoratu Mykanów, w powiecie wie­
luńskim, w takież posiadanie część lasu rządowego Bar- 
cisz, w leśnictwie Gidle położonego.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 27 lipca. I tutejsza prasa zajmuje się 

żywo ową francuską notą do berlińskiego gabinetu, która 
tak zaalarmowała opinią publiczną, a główne jćj organa 
przyznają, że przez niewątpliwe już urzędewe wmie­
szanie się Francyi do odnośnych rokowań pomiędzy 
B“rlinem a Kopenhagą sprawa ta w groźną wstą­
piła fazę. .

Sułtan przybył tu dziś rano. Jutro ma się odbyć 
w Schönbrunn konfereneya, w którćj udział mieć będą: 
baron Beust, baron Prokeseh Osten i tureccy dostojnicy. 
Chodzi tu o przystąpienie Austryi do zawartego pomię­
dzy Franeyą, Anglią i Turcyą układu, który stanowisku 
trzech mocarstw, jako tych, które poręczyły traktat pa- 
ryzki z r. 1856, praktyczniejsze ma nadać znaczenie. 
Lubo wiadomość, podana przez N. Fr. Presse, że Ro- 
sya zaprotestowała już przeciw temu układowi, jest po­
dobno bezzasadną, tyle jednak jest pewną, że usiłowania 
Resyi celem nakłonienia mocarstw do zbiorowego energi­
cznego kroku w sprawie Kandyotów, żadnego ani w Pa­
ryżu ani Londynie ni« odniosły rezultatu. Rosya obecnie 
całkiem wykluczona z rokowań a przyznanie i Austryi

przez 2'/3 dnia zatrzymany był w obozie pod Casa-Mata 
przy mieście Vera-Cruz.

T. go samego wieczora wypłynąłem, ponieważ żaden 
inny parowiec z Veru-Cruz nie odchodził w tym kierunku. 
Do jakich kroków w braku wiadomości ze środkowych 
części kraju uważałem się być upoważnionym dla zabez­
pieczenia życia JCMości cesarza Maksymiliana, okazują 
odpisy telegramu przesłanego w dniu 13 czerwca do Jua­
reza i jego odpowiedzi.

Złość i zdrada sprzysięgły się na zagładę tego wspa­
niałomyślnego i szlachetnego księcia; ani nadchodzące 
prośby i przedstawienia, ani łzy 60 kobiet, które w żało­
bie i na klęczkach błagały o życie cesarza, nie zdołały 
ukoić żądzy zemsty i krwi. Dnia 19 czerwca 1867 speł­
niono czyn krwawy, podczas kiedy i jenerałowie Miramen 
i Mejia śmiercią przypieczętowali wierność swoję.

Cesarski pułkownik López sprzedał i zdradził Que- 
retaro za 3000 uncyi złota (równających się 48,000 dola­
rów meksykańskich). Odpływając z Vera-Cruz, nie mó­
głem nie zabrać na pokład okrętu byłego cesarskiego ko­
misarza D. Bureau wraz z towarzyszem jego, z których 
pierwszy złożył już był urząd swój; uczyniłem zaś to ze 
względu na oddane przezeń JCMości cesarzowi Maksymi­
lianowi usługi i okazaną mu wierność i przychylność; na 
francuskiéj łodzi wojennéj, stojącćj po za portem Sacri­
ficios, przewieziony on śród ciemnéj nocy na ces. król, 
okręt, który opuści po przybyciu do Stanów Zjedno­
czonych.

Sądziłem również, iż nie mając wiadomości o za­
wrzeć się w Meksyku mającćj umowie między baronem 
Lago a jenerałem Porfirio Diaz, dobrze sobie postąpię

jeżeli ze względów ludzkości mieć będę niejakie starani® 
około pozostałych w kraju Meksykańskim i Vera Cruz 
Austryaków i Niemców, którzy służyli w legii meksyksó- 
sko-austryackićj, jak niemniej około pozostałych jeszcze 
Belgijczyków, i dla tego pisałem do król, pruskiego kon­
sula d’Oleire. Z powodu jednak niespodziewanego wy­
jazdu mego nie mógłem czekać na niezadługie poddanie 
miasta Vera-Cruz i spodziewam się, iż podane przez 
austryackiego posła dla Meksyku warunki i do nich za­
stosowane będą. _

W Nowym Orleanie oczekiwać będę, jak już donió- 
słem, dalszych wysokich i najwyższych rozkazów.

Okręt potrzebuje dni kilku dla uporządkowani* skła­
dów, które się częściowo rozgrzały, dla zakupu następnie 
żywności, węgli’ i innych materyałów. Podróż z Vera- 
Cruz aż do ujścia rzeki Mississipi trwała przy pięknćm 
powietrzu 80 godzin.

O przybyłych tu austryackich okrętach handlowych 
i innych stósunkach doniosę późmćj, ponieważ sprawo­
zdanie niniejsze spisałem już podczas podróży dla korzy­
stania z pierwszćj okazyi pocztowćj po przybyciu.

O jirzybyciu mojćm doniosę ces. austryackiemu po­
słowi w Waszyngtonie.

Przy zakładzie kwarantannym naprzeciw BurassSett- 
lemendt leżącym, prawie w połowie drogi do Nowego 
Orleanu, skazany zostałem na pięciodniową kwarantannę, 
ponieważ nadchodzące z wybrzeża meksykańskiego okręty 
ogłoszono za zarażone żółtą febrą.

Telegramy oddałem wczoraj rano przy pierwszćj sta- 
cyi telegraficznćj nad rzeką Mississipi.

Stan zdrowia na pokładzie jest zupełnie zadowal-
niająey.

Zakład kwarantanny nad rzekę Mississipi, 30 czer­
wca 1867.

Gustaw Groller, kapitan okrętowy.

Telegramy.
Wiedeń, 29 lipca. Co dopiero ukończyła się wielka 

rewia na cześć sułtana. Zakończyły ją większe manewr* 
artyleryi w ogniu. Cesarza i sułtana licznie zebrana pu­
bliczność żywo witała.

Tryest, 29 lipca. Królowa belgijska i cesarzowa Ka­
rolina udają się dzisiaj wieczorem w podróż do Wiednia.

Florencya, 28 lipca. Izba deputowanych ukończył* 
na dzisiejszćm posiedzeniu narady nad prawem o do­
brach kościelnych. Cały projekt przyjęto 204 głosami 
przeciw 58. . .

Kopenhaga, 29 lipca. Podróż francuskiego ministra 
handlu p. Bćhic nie ma urzędowego charakteru. Pan Bćhic 
udał się dzisiaj do Malmo a następnie zwiedzi Szwecją 
i Norwegią.

Kaasel, 30 Hpea. Heska tlorzeazel- 
ttaiaję fitrzjniuic następujący telegram z Em® 
z 30 lipca: tW sprawie «karbu państwa »»pew­
ni! ikrói giMsselsliicg«» uadbnrmistrza TWebel« 
tliau, że roaiporaąOaenie odnoście zostało za- 
wieszone, a nowe zbadanie rzeezy nakazane, 
oraz że pr»tensye kraju zostaną jak najzupeł- 
niej uwzględnione. _

Wieileń, 30 lipca. Dzisiejsza Presse 
piszc: Jeżeli w Ischl czynią przygotowania na 
przyjęcie jakii-goś dostojnego gościa, gaśclem 
tym będzie cesarz Sapo eon, który dn. 7 sier­
pnia przy yć zamierza do Isclil.

Ł o n d y n, 30 lipca. W izbie nizszej oświad­
cza lord Stanicy, że pomiędzy Prusamii a Fran­
cją przyszła w sprrawie północnego Szlezwi­
gu do wzajemnych wynurzeń; “
szczegółów uważa lord
niewczesne, 
wstrz; mała 
zdania.

wy łuszczenie
_____________ Stanley na teraz za
oświadcza nareszcie, że Anglia 
się od wypowiedzenia swego

Telegram giełdowy USerlińsfcl.
[Bracia Mzmroth.)

Berlin, dnia 30 lipca.
Powietrze: dżdżyste. ___
Giełda ziemiopłodów: stale. teBt “ *“**
Pszenica......................... ..................................... ,.......................

Giełda walorów: stale. 97v
Listy zastawne poznańskie nowe..............................................
Listy rentowe „ ......... ...........................................
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... **/»
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika... ................................ 90/*
Rosyjskie banknoty................................................................... ‘
Polskie listy zastawne................................................................ '«
Rosyjska pożyezka premiowa stara........................................  9°

nowa........................................ ’3

I POTOCZNE.
do

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 
Poznań., 30 lipca, Stosownie do weiw»B:a tymes. 

centralnego komitetu wyborczego zebrali się werotaj delegowani 
z powiatów w liczbie 2G. Tymczasowy komitet, składający się 
z pp A. Radońskiego, Pilaskiego i WŁ Wierzbińsaiego dał zgro­
madzonym obraz czynności dotychczasowych, wynurzając swą 
wdzięczność tym mężom z powiatów, którzy chętnie swą goto­
wość sprawie tak w .żnćj jak obecne wybory ofiir wali. Zagrze­
wając do nieustawania w pracach, złożyli ci panowie w ręce zgrom»- 
dzonych swój urząd Zgromadzeni atoli obrali io 1 napowrót do 
komitetu p-owincyonal’,pgo przydając im dwóch jeszcze członków, 
pp. Łubieńskiego i dra Świderskiego. W ten sposób wybrany ko­
mitet prowincyonalny obowiązanym jest do wydelegowani 1 z grona 
sweg 3 członków, którzy z 2 członkami kom tetu, wybranego 
przez Prusy Zachodnie maają stanowić centralny komitet dla wszy­
stkich Polaków pod panowaniem pruskiem. Na kandydatów wy­
brano większością głosów: pp. Ił Kantaka dla okręgu wy­
borczego inowrocławsko - mogilni k-ege; 2) sędziego Mottege 
da miasta Poznania z ppwiatein; 3) dra Niegolew­
skiego dla okręgu wyborczego pieszessko wrzesińskiego; 4) Pi­
lawskiego dla ■ kręgu ostr eszowsko-ndolanowskiego; 51 dra Li­
belta dla okręgu'wągrowiecko-gnieźnieńskiego; G) Łubień­
ski euo Pog. ‘ la okręgu międzycbodzko-ol o-n cko-szamotulskieg#; 
7) M hr Kwileckiego dla okręg i śremsko-śred kiego; 8) »zam- 
belana Haza-Radlic dla okręgu babimostko-międzyrzeckiego;
91 H. Szu ma nr dla okręgu czarnkowsko-chodzies lego; 10) bt. 
Chłapowskiego dla okręgu kościańsko-buk wskiego; 11) V. 
6raeve dla pow. krotoszyńskiego; 12) Ign. b- Bnińskiego 
dla ok-egu szubińgko-wyrzyskiego: 13) St. hr. Czarneckiego 
dla pow. krobskiegn; 14) Sew. Skórz e ws ki e g o dla powiatu 
wschowskiego; 15) Józ. Ulatowskiego dla okręgu bydgoskiego. 
Następujący pp dla ważnych powodó w wyboru przyjąć l.ie m glu 
Syn iyk Wegner, dr. Szuldrzyński, Wł Wierzbiński, A. hr. Żół­
towski, T d. Ch apowski i An Rado-ski. . .

— * ' yrekeya teatru polskiego prosi nas o doniesienie, 
iż z powodów od niej nie zależnych, odłożyć musiała przedsta­
wienie pię ioaktowej komedyi p S .rd u Starzy kawalerowie. 
We czwartek zaś dany hę zie Wiesław, opera narodowa Szla- 
gurskiego, osnu a na sielance Brodzińsk ego.

— * Dla dotkniętych powodiią braol w GaUoyl 
złożyli: Pp. Budzyński z Kbryki tzl 7 sgr. 1 fen. mianow 
cie z parafii św. Michała w Gnieźnie tal. 4 ^gr. I fen. od 
siebie tal. 3. — Ii Wtnclewski tal 3. - X Y. (stem .1 poc:- 
towy Kobylin) tal. 1«. - Marc.inko-ski, nauczyć el z Cocanowa, 
tal. 2 — Goź lziewski ze Środy tal. 2. Ogółem Wpłynęło 149 
tal. 26 sgr. 9 fen.

' U. endarś, Jutro, w środę dnia 31 lipca, Igna­
cego wyznawcy; w łalenciarzu słowiańskim Zdobysława, 
ttscbóa słońca o godzinie 4 minut 24, zacnod o go.lziuie i mi­
nut 47,

(Ii) '& SArobsUirgo, 27 lipca. Niespodzianie zaszedł 
innie duś sługa powiatowy, doręczaiąc wezwauie, aby stanąć na 
wybory do Leszna już na 6 sierpnia ce etn wybrania spólnie 
z powiatem wschowskim nowego posła do izby deputowanych 
w Berlinie. Roku zeszłego byli ehrani w Lesznie dwaj p-lsey 
posłowie, jeden niemiecki. Osobi-te względy niektórych oboreow 
spowodowały, aby dać glosy sędzirmu z Rawicza, panu Gaeue. 
Pan Gaede przez posunięcie na wyższy urząd podług prawa 
utracił mandat poselski, te kilka głosów, kiore jego obór /de jo­
dowały, spodziewać się należy, że się teraz napowrót z na 

: połączą, gdy przy innych głosowaniach szły szczerze z nauu.
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Chodzi teraz o dwie rzeczy. Pierwsza, kogo mamy posłem wy­
brać. a drugą, żeby się wszyscy jak najpunktualnśj stawili, bo 
mote , jeden głos rozstrzygać będzie. Chociaż od dosyć dawna 
wiedzieliśmy, że pana G; ede mandat ustał, nikt nie podjął ini- 
ryf tywy, a y zebr-ić posiedzenie, i uradzić, kogo wybierać mamy. 
Pój, dzięmy do Leszna zupełnie nieprzygotowani; w miejscu się 
rozprawiać, trochę późno i trudno Gdy kogo wybieramy, trzeba 
już naprzód upewnić się. że obór pzyjmie, aby nie być nara- 
żoiferai na powtórne zjazdy wyborcze, co jest rzeczą bardzo dla 
wielu przykre, a nawet odstręczającą. Naprędce radząc, sta­
wiam powiatowi następny projekt naglący: nie ma kto wzywać, 
i nie ma cza u d ogiaszati, otóż bez wzywać zjedzmy się wszy­
scy, których sprawy publiczne obchodzą, w dniu 3 sierpnia r&uo 
o godz. 10 do Kroili, w oberży p. Neymanna, który niech będzie 
łaskaw ?4 godzin naprzód uwiadomić miejscową pdicyą o tern 
zebraniu. Powiat wschowskt niech o tej samej godziuie i dniu 
zbierze się. w Lesznie u p. Putiatyckiego. Ze względu na wy­
borców wschowskieh pozwala... sobie drugi .jeszcze stawić pro­
jekt, dalój Biegający, abyśmy się łatwiój zdążyli porozumieć. 
Kogo wybrać? Wybrać kogoś z pośród siebie, aby oszczędzić 
odlegiyeh pytań, czas zabierających, czy kandydat mandat 
przyjmie. Gdy obierano do reich tagu północno niemieek ego, 
komitet wy.bor zy postawi pomiędzy kandydatami na posła także 
ks. proboszcza Kuncego, i był wybierany, lecz został w mniej­
szości. Była wątpliwość, ażali najprzewielebniejszy nasz Arcy- 
paterz pozwoli temu kaplano i mandat przyjąć. Okólnik po­
ufny arcypasterski o wyborach nie zakazuje wcale, aby k-ięża 
na posłów wyżeranymi nie byli, ale zakazuje tylko," aby w zgro­
madzeni ch przedwyborczych udziału me brali, i z ambon o wy­
borach nie mówili. Mówi tylko okólnik, iżby najprzew ele- 
bniejszemu rcypasterzowi było „pr yjemniej,“ gdyby księża 
nie posłowali; w czem leży, iż zaszczyconemu zaufaiiiem posie­
wać wcale nie broni. Na tem się opierając, propoanję jako kan­
dydata na posła kapłsna, któregośmy już kilkakrotnie z takiem 
zadowolnieniem obierali, to jest ks. proboszcza dra R spądka, 
i o tem Wschowianom orędzie ślę. Gdyby zaś większość była 
za świecki, i kandyd tem, tedy proponuję pana Zygmunta hr. 
Czarneckiego. A więc dalej zjedzmy się 3, wszak już będzie po 
wielkich żniwach.

Narady o wyborach do reichstagu północno-niemieckiego 
w powie ie naszym też jakoś leniwo idą;, jeszcze nie mamy ani 
zebrania ogłoszonego, ani komisarza powiatowego, bo kogo 
wezwą to się wymawia, lub nie ma go w domu. Aż zazdrość 
bierze, patrzeć, jak w innych okolicach ruch wyborczy wielki, 
a u nas cicho, jak y za pół roku di piero wybory odbywać się 
miały. Dawniej duchowni o wszystkiem ludzi objaśnili, jak na 
komendę lud sformowali w szyki wyborcze, i szło glosowanie 
łatwo, pewno . gładko. Tak wyręczeni, ; odwykli u nas powię- 
kszej części obywatele ziemscy od obywatelskich wyborczych 
prac; tymczasem wszystkie te "prace spadają teraz tylko na 
nich. Ich to dzisiaj obowiązkiem, ich zaszczytem i ich za­
sługą. Trzeba koniecznie spieszyć się, aby umysły rozbudzić, 
interes ożywić, trzeba zrobić j <k najwięcej zgromadzeń przed­
wyborczych w dniach, gdzie lud ma czas, i to albo w każdśj 
parafii, albo przynajmniej,w kaźdem miasteczku i w każdej wię­
kszej parafii, w południe zaraz po nabożeństwie. Przez brak 
ruchu agitacyjnego i brak oświecenia, ludu stało się przeszłego 
roku, iż w kilku czysto polskich wsiach około Gostynia, lud 
nasz dał wszystkie kartki za niemieckim kandydatem. Dziwnie 
był ten lud bałamucony przez stronę przeciwną, a nasi drzymali; 
nie cbcę wyjawiać szczegółów. Powiem tylko, jeże i chcemy, 
ażeby nasz md pojmował sprawę i stałości charakte u nabrał, 
iż najmezb;dniejszą rzeczą jest: aby dla każdej wsi trzymać 
Przyjaciela lu u chełmińskiego, i darmo gminom czytać go 
dawać. Toć 7. sgr. 3 fen. wydatku kwartalnie nikt za ciężar 
mieć nie będzie. Także i owa tania a prześliczni książka 
„Szkapjerz Wiarusa“ w każdej wsi znajdować się powinna. 
Dalej więc do pracy, zjeżdżajmy się,radźmy, oświecajmy młodszych 
br ci, a zwycięstwo po naszej stronie. Bywało, dziad mój 
jeździł na'.sejmiki do Środy, do Piotrko.ia Trybunals iego, dr 
Warszawy, a nie żałował ani grosza, ani trudu, ani czasu; a my 
tak ś.ny odwykli od czynniejszego życia publicznego, że ciężko 
do Krobi, lub Leszna się wybrać. Lecz ufajmy, iż wróci w" bu­
dzących się wnuku, dzielny on duch życia publicznego na­
szych praon-ów! Gdy już wszystko będzie uradzone i kartki 
z posłem drukowane będą, raczcie uradzić jeszcze, aby kartki 
byty z grubawego papieru, z różnego, choćby óśmierakiego pa­
pieru, aże' y zależni niej potrzebowali się obawiać, że się kartką 
skompromitują

Urodzaje u nas średnie, żyto sprzątaliśmy cały ten ty­
dzień wśród ślicznej pogody. Za to siana straciliśmy wi le dla 
deszczów, a ziemniaki potowa gospodarzy dwa razy sad.dła; by­
dło mimo to bardzo płaci, woły po 80 tal., krowy po 60 tal., to 
ceny zwyczajne. Zdrowie w powiecie w ogóle dobre.

(A.) Z Mię«8z.yrzs*cza, 27 lipca. Po kilku gorących 
i pogodnych dniach ochłodziła się atmosfera pod wieczór dni 
26 bm. gwałtowną burzą, połączoną z grzmotem i piornnrmi. 
Pomnieisi gospodarze prawie już całkiem żyto z pól szczęśliwie 
do stodół zwieźli. Żniwa tegoroczne obiecują w tutejszój okolicy 
co do zbóż i j-rzyny nie zły sprzęt.

Dnia 25 bm. wszyscy niemal gospodarze i posiedaiciele 
wsi. Kaiawy i Wysokiej wsi, również J -ksiądz proboszcz Ronke 
zKalawy stanęli jako oskarżeni, żew dzień nazwany „Buss und Bet- 
tag‘ w polu pracować kazali, przed szrankami tutejszego sę­
dziego p ricyjn go. W skutek tłómaczenia ich, że dzień 15 maj* 
rb..nie był katoiickiem świętem i że najbliższy kościół prote­
stancki o mile od ich posiadłości jest odległy - że przeto 
o przeszkodzie w nabożeństwie mowy być nie może wszyscy 
od kiry i kosztów uwolnieni zostali. Prokurator policyjny ko­
misarz obwodowy p. Limienberg naprzeciw wyrokowi temu na­
tychmiast rekurs podał.

Z tych samych przyczyn kilka tygodni poprzednio gospo­
darze Starego dworu, a pomiędzy nimi również dziedzic sołectwa 
p. Margpaf od oskarżenia nieświęcenia protestanckiego święta 
, Buss und Bettag“ uwolnieni zostali

Dnia 25 bm. odbył radzca ziemiański powiatu bąbimost- 
skiego p. Unruhe Bomst w Zbąszyniu naradę co do mających 
się odbyć wyborów do parlamentu Związku północno-niemieckiego, 
zdawszy przy tej sposobności równocześnie sprawozdanie z czyn­
ności swych podczas ostatniego beJińskiego sejmu. Poprzednio 
odbyta się pod jego dyrekcyą podobna narada we Wol­
sztynie.

Schulz i Woś, na długoletnią karę ciężkiego więzienia 
w Rawiczu skazani zbrodniarze, wyłamali się na transporcie 
z tutejszego więzienia do Ra»i"za z policyjnego więzienia we 
Wolsztynie. Przez kilka tygodni zdołali się przed ścigającą ich 
po'icyą ukryć. — W końcu w okolicy Trzciela pochwyceni 
i da Rawicza odstaw eni zos ali. Czasu swej wolności na wyko­
nanie różnych kradzieży użyli.

— * Klub szachistów wystawowo - paryski przyznał na­
grodę pierwszą niejakiemu Kollischowi zą 20 partyi wygranych 
na 24 (dwie przegrał a dwie za rozegrane uznano). O drugą na­
grodę ubiegają się jeszcze Winawer (z Warszawy), Steinitz i Neu- 
mann. Przewodnicy klubu nie są jednak zadowolnieni z regula­
minu, obowiązującego przy grze, i złożyli od siebie 50b0 franków 
jako nową wielką nagrodę dla zwycięzcy podług nowego regu­
laminu.

— * Wiek kuli zlemsklój różnie bywa podawany przez 
geoiogow, którzy z rozmaitych warstw jój robią wnioski swoje. 
Badania pokładów koralowych przy brzegach Florydy doprowa­
dzają do mniemania. że nasza ziemia daleko jest starsza niż się 
zdnje Lawy wspomniane koralowe powiększają się pracą mie­
szkających w nich i budujących je polipów o pół cala rocznie. 
Z rozległości tych ławia na grubość i szerok ść wynika, że jeżli 
zawsze w tym samym powiększały się stósunku, to na ich wy­
tworzenie potrzeba było 864,000 lat. Jeżli całość formacyi kora­
lowej, rozciągającej się od przylądka Florydy do Torgutis. we­
źmie się uwagę, i takie same jej formowanie przypuści, to wy- 
padnie z tego, że i,000,000 lat rosła. Niektóre ławicy tej po­
miary przekonały o daleko większej jej rozległości, wynoszącej 
900 stóp grubości w przecięciu — na której utworzenie potrzeb» 
było lat 5,400,000.

— * Wstrzykiwanie wody ciepłej w żyły zapadłych na 
cholerę, o których uratowaniu już zwątpiono, próbowane nie­
dawno za granicą, i w Warszawie w tych dniach doświad­
czone zostało. Energiczny ten środek zależy na wydobyciu 
żyły z mięśni, otworzeniu jej i wstrzyknięciu w nią wody tak, 
aby się do żyły nie dostało powietr-.e, co byłoby zabójczem dla 
pacyenta. W tych dniach doktór Orłowski Władysław, pomocnik 
prosektora w szkole głównej warszawskiej, odbył tę delikatną 
operaeyą w obec kilku lekarzy i studentów wydziału lekarskiego, 
a to w szpitalu cholerycznych przy ulicy Marszałkowskiej. Po 
godzinie wstrzykiwania wody ogrzanej na 85° Reaumura, do 
której dodano stósowną ilość soli glauberskiój i sody, chory ob­
jawił głoś’O, że się czuje lepie); puls jego dal znak lekki dz a- 
łalności, i poty wystąpiły na szyję. W czoraj operacya ta na 
innych jeszcze chorych powtórzoną została.

Orf BSentafi&tfi.
Ka wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Rodakcyi:
Z przeniesienia tal 404 sgr. 20. — X. Y. .((stempel pocz- 
Kobylin) tal. 10. — K. Wenclewski tal. 2. — A. Wz. 

Z. sgr. 15. — Gozdziewski ze Środy tal. 1 — Ogółem 418 tal. 
5 srg. ,

Na korzyść dotkniętych gradobiciem mieszkańców 
miasta Krobi itd. wpłynęło:

Z przeniesienia tal. 19. — A. W. z Z. srg. 15. — Ogó­
łem tal. 19 sgr. 15. Dawniej zebrane tal. 17 juieśmy odesłali.

towy

Przybyli do Poznania dnia 30 lipoa.
BAZAR. Niegolewski z Niegolewa, hr. Ponitiski z Wrześni, Chła­

powski z Bonikowa, Niegolewska z Morowniey, Bukowie­
cki z Mszczyczyna Zakrzewski z Rudniczycka, Skarżyński z Cbeł- 
kowa, Przyłuski z Łagiewnik, hr. Żółtowska z Jarogniewic, Żół­
towski z Nekli.

HOTEL DU NORD. Stasiński z Konarzewa, Przepałkowska
z Kalisza.

POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Xiąża, Sarazin z Kar­
czewa. Rascbke i Kalaciński z Żnina

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Gutakowski z Turwi, 
Jaczembowski z Zbrudzewa Mielęcki z Nieszawy.

S i ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dzierzejewski i Bryalkiewicz 
z Król. Polskiego, Dąmbski z Kołaczkowa, Kühle z Drezdna.

TiLSNERA HoTEL GARNI. Dr. Richter z Zeiltz, ks. Wond 
z Wrocławia, Eugelmann z Brunświku, Kirscbdt i Mauheimer 
z Berlina, Brand z Bydgoszczy,

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Tauber z Raciborza, Jakoby 
i Bab z Berlina, Müller z Kolonii, Weber z Bemscheidt, Som­
mer z Lipska, Weisge z Kamienicy, Aurich z Frankfurtu n. O., 
Heuermann z Akwizgranu, Jouaune z Malinia.

MTLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Norden, Bergs, Seelig- 
mann i Lihs z Berlina, Thiele z Magdeburga, Putsch, Hoff- 
mann i Blank z Szczecina, hr. Arce z Wronczyna.

Odchodzące z dworca pociągi’ 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia ...

3.Starogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu(jakp 
No. 3) i Warszaw.

godz. ś
s

por»
coia.

6 _ rano

9 51 »

11 23 »

4 49 pop-

9 41

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.............

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa i Saksom

4. Starogrodu jak p.
No 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. -3)............

godz. la

6

9

11

4

9 i

pora
dnia.

I
—i rano
j/t.h ..
40 .

wpł.

pop.

Odchodzące poczty osobowej Przybywające poczty osob.
Do

Dąbrówki, posł. po 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
K rotoszyna........... .
Gi iezna...................
Nakła......................
Pleszewa................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna............ .
Ostrowa.................
Wągrówca..... .
Trzemeszna............

godz. ó
8

pora
dnia

7 — rano
7
7 ¡5 »>
8 — ??
8 30
8 10
7 30

12 jj
1 — pop.h
6 »5
7 — ,?
7 — Jł
7 15
6 45

10 30
11 — ¡nocą

Z
Trzemeszna. 
Krotoszyna.. 
Wągrówca... 
Obornik.......

, ej pora 
-g dnia

Ostrowa................
Cylichowa......... .
Strzałkowa............
Gniezna.................
Pleszewa................
Gniezna ...............
Dąbrówki...............
Krotoszyna............
Kargowy................
Nakła......................
Skwierzyny n. W..

4
5 
4
9
8

10
10

2
3
8
6 
7 
7
7
8 
9,

3U rano

40 I „
Ib « 
50

pop

Pomocnik liandlowy, oba krajo­
we języki posiadający, poszukuje miejsca 
zaraz lub od 1 . aździermka. Adres pod 
lit. A B. 55 Szczec!n poste rest. [45)3]

Do handlu win 1 korzeni potrz bujemy 
ucznia z porządnej familii. 4 -32]

Mer«8a« SćŁnoII w Grodzisku.

Pomieszkania
o 4 pokojach wraz z kuchnią i przynale­
żności,mi są przy Młyńskiej ul. 16 do wy 
dzierżawienia. Bliższe szczegóły Msgazy 
nowa ulica No. 1 u

KycSilewsIiie'
[4539] sądowego administratora domów.

Stół 1 stancją dla studentów 
wskaże cukiernik p. Rndzkl. [4534]

W. Rycerska nl 14 naprzeciw teatru są| 
na II piętrze pomieszkania składające iię 

■ 4 pokoi i kuchni za 150 tal. do wynajęć.' 
. _ [4538]________

Jan Ipecht
fabrykant broni w Poznaniu 

Podgórna ulica No. 3.
Polecam mój' skład francuzkich Chąssepo 

tów, Lefoszówek podług angielskiego syste­
mu, iglicówek podług najnowszego sposobu, 
rewolwerów i zwyczajnych dubeltówek, igli- 
cówki z kurkami także według życzenia fa­
brykuję. [4469]

Mój TMiteikwiu w Rynku Cholera, obrona i ratunek.
mam zamiar sprzedać. Bliższej wiadumosci T , . , , , , . ,
ud ieli właściciel Sieiński. [4503] P1^, razy z łatwością wyleczony zo­

stałem z cholery przez rubinowe naciera­
nie i eter (Rubin-Einreibg u. Aether) sła­
wnego na krup lekarza Dr. Netsch w Ran- 
§Cha na Szląsku dolnym, a tysiące, całe wsie 
w Szląsku obroniły się niem. Niechaj się 
każdy udaje do tego lekarza, kuracya jego 
pozostanie najlepszą w święcie. [t53l] 

Kujiiec ISortstadts Kemmen.

(■oldtfclimhHa Siotel 
i liandel wina w Śro­
dzie poleca sie jak naj­
usilniej. ' (3855).

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 

jt dawać będę publicznie w piątek 2 Ster- 
T pnla rb. od 9 godziny rano, w lokalu auk- 
łe «yjnym Przy magaaynowćj ulicy 1, naj- 
, więcej daiącemu za natychmiastową zapłatę 
*5 rozmaite niebie mahoniowe i inne 
lii jako to: szafy, kunapy, stoły, 
g krzewią itd., pościel, bieliznę, u- 
__ biory, sprzęty domowe i g .śtpo- 
™ darskie, następnie czek<tla«!iy i roz- 

maite mąterye na surduty i spodnie.
t0 Bychlewskt,
*U [4540] król, komisarz aukcyjny.
w;
ni
««

fartyą, cygar hawaj­
skich Londres (importo­
wanych) po 4 tal. za 100 
polecamy jako bardzo 
pię ne i cenne. [4-,4i]
j.D. Ratz i syn,

Wilbelmowska ul. No. 8.’

Sok malinowy,
„ porzeczkowy,
„ poziomkowy,

poleca cukiernia
Antoniego Pfitxnera,

przy*Starym Rynka. ¡4536]

Tran
astrachański i prawdziwy Berger.

Oliwę Malaga
do smarowania maszyn. [4342]

Smarowidło
) wozów najprzedniejsze belgijskie poleca

J. M. Leitgcbcr.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 30 lipca. Tydzień co dopiero ubiegły do­

wiódł znowu, jak czułemi zwykły być giełdy na każdą choćby 
tylko pozorną możliwość zatargów wojennych. I tak giełda ber­
lińska, która w poniedziałek i we wtorek minionego tygodnia 
dobrze była usposobioną, w skutek czego i kursa nieco się były 
polepszyły, zmieniła już w środę usposobienie to na wieść o rze­
komych zamiarach Garibaldego i Mazziniego przeciw państwu 
papieskiemu, a kiedy wreszcie w piątek zapewniła się o istnieniu 
noty francuskiój w sprawie północnego S-lezwigu, zapanował na 
niej formalny strach paniczny, a kuisa o kilka procent obniżyły 
się. Usposobienie to jednak nie było trwałćin, lecz już w sobotę 
nieco się polepszyło. Zresztą, jak już od dawna, charakteryzo­
wał giełdę berlińską przez cały tydzień ubiegły obrót nader ogra­
niczony, co przypi ąć należy okoliczności, iż giełda nie tak licz­
nie wśród lata odwiedzaną bywa, w skutek czego nawet prze­
stano notować kursa niedzielnego obiegu prywatnego. — Prze­
chodząc do wykazania różnie w kursach, zauważamy, iż najmnićj 
jeszcze ulecły zmianie resp. obniżeniu papiery pruskie, dobro­
wolna albowiem pożyczka państwa z 98-płaconych w poniedzia­
łek spadła w piątek tylko na 97’,, pożyczka państwa z 1859 r. 
podniosła się nawet z 103% na 103%, obligi znów państwowe 
spadły z Si3/4 ta 8i% a pożyczka premiowa nareszcie z lc55 r. 
1.1^3% na 123. —Listy zastawne zachodnio-pruskie utrzymały 
się niezmiennie prawie na wysokości dotychczasowej, za 3’/, pLt. 
płacono 763 ,, za 4 pet 84’, i tylko 4’/, pet, nowe spadły z 93 
na 92'/,, poznańskie nowe płacono również statecznie 88%. Listy 
rentowe poznańskie spadły z 90% na 89% a zachodnio-pruskie 
z 90 na 89’»—’/». Z papierów austryackich jedne uległy ma­
łemu obniżeniu, drugie podwyższeniu — różnica jedaak w ogóle 
była nader małą. Toż samo powiediieć można o papierąeh ro­
syjskich i polskich, o pożyczce włoskiój i amerykańskiej. Wiel­
kiemu natomiast obniżeniu uległy znów akcye kolei żelaznćj ko- 
lońsko-mindeńskiej, które z 140 spadły na 135’/,—135, galicyj­
skiej Karola Ludwika podniosły się z 86 na 86%—austr. 
francuskiej zaś spadły z 124%_3%—4 na 122—19. Również 
spadły austryackie akcye kredytu ruchomego, płacono je bowiem 
w poniedziałek 73%—2%—3 a w piątek 71%—70%; akcye po­
znańskiego banku prowincyalaego zaś podniosły się z 98% 
na 983/;.

—* Ciągnienie 2 klasy 136 król, loteryi klasowój rozpócznie 
się dnia 6 sierpnia rb., o 7 godzinie srana na sali ciąguień 
gmachu loteryjnego. Losy nowe, jako tśż losy gratysowe do tćj 
klasy należy podług §§ 5, 6 i 13 planu loteryjnego pod utratą 
prawa do nich za okazaniem odnośnych z pierwszej klasy losów 
wykupić aż do 2 sierpnia rb. wieczorem do 6 godziny.

— * Donoszą nam z Mogilnickiego powiatu, iż prócz wspo­
mnianych już dawnićj przez nas kilkakrotnie owczarń W. Ks. 
Poznańskiego, które przesłały po kilka baranów na paryzką wy­
stawę powszechną, posłały tam dotąd po jednym baranie wła­
snego chowu dominia Głębokie i Ostrowo nad Gopłem.

— * Zużycie piwa. Wychodzący w Norymberdze Dzien­
nik chmielowy (Hopfen Ztang), opowiada jakie w którym 
kraju było w 1866 r zużycie piwa, obliczonego na litry fran- 
cuzkie (kwartę polską). 1 rzeeięciowo idzie w Europie na osobę 
27 litrów piwa rocznie, — ale w pajedyńczych miejscowościach 
i krajach różnice w użyciu piwa są ogromne. I tak wypada na 
jednę osobę w Bawarji litrów 134, w Anglii 113, w Wirtem- 
bergu 104, w Belgii 80, w BruBŚwiku b8. w Turyngii 60, w Sa­
ksonii 39, w Niderlandach 39, w Badeńskiem 31, w Austryi 22, 
w Szwajcaryi 20, w Prusach 19,6, we Francyi 15, w Szwecyi 
11,5, w Hiszpanii 2, w Rosyi 1,3, we Włoszech 1, w Portugalii 
0,8. Jak Bawarya stoi aa czele krajów we względzie ilości zu­
żytego rocznie piwa, tak jój stolica Monachium, stoi w tym wzglę­
dzie przed wszystkiemi miastami. W Monachium bowiem zu­
żywa się rocznie na osobę piwa litrów 427, w Londynie 188, 
w Wiedniu 131, w Frankfurcie nad Menem 43, w Berlinie 28, 
w Paryżu 22. Przecięciewo ilość wypijanego dziennie w Mona­
chium piwa wynosi garney 1'/, na osobę, że jednak kobiety i dzieci 
znacznie mniej tego napoju mogą konsumować, to na jednego 
męzezyznę śmiało możemy liczyć 1% garnca. To samo dzieje 
się u nas z niektórymi amatorami, którzy po 15 lufelków dzień 
w dzień wypijają. Gdyby trzy kufle liczyć na 1 kwartę, zna­
czyłoby to pięć kwart dziennie czyli 1825 kwart rocznie W Ba 
waryi aa tuszy wszystkich znać o) fite tego napoju używanie, — 
jednak rzadko się tam spotyka twarze tak obrzękło i wątrobiane 
jak u naszych bawarzystów zapalczywych; znak, że produkowane 
tam piwo, nie jest tak szkodliwo zdrowiu jak to, któro u nas 
bawarskiem się nazywa.

— * Cli miel. Gardelegeu (w prowincyi saskiój), 27 
lipca. Chmielniki w tutejszój okolicy rozwijały się bezprzestan- 
nie bardzo dobrze a stan ich obecny można nazwać zadowalnia- 
jącym pod każdym względem.

Młode flance na wszystkich gruntach są zdrowe i bujne; 
wolne dotąd od chorób i robactwa rozwinęły się bardzo i puściły 
obfite, mocne kwiecia Trwające od połowy bież. mieś, zimne po­
wietrze, połączone z deszczami, nie wyrządziło im szkody; mała 
liczba krzów, które cokolwiek były ucierpiały, przychodzi znów 
do siebie. — Obecny stan tutejszych chmielą ków upoważnia do 
nadziei bardzo obfitego żniwa, bliższego jednak nic w tćj mierze 
powiedzieć jeszcze nie można, ponieważ chmiel za nadto rzułym 
jest na zmiany powietrza a najpiękniejsze nadziej: niekiedy kró­
tko przed żniwami w niwecz obrócone zostały. Z innych obwo­
dów chmielowych jak z B.waryi, Czech, Francyi i Wyrtembergii 
równie dobre nadchodzą wiadomości, z Anglii natomiast donie­
sienia bez zmiany są niepomyślne a i z Belgii słychać skargi 
na robactwo.

— * SSąSia. Berlin, 29 lipca. Mąka pszenna No. 
0 5%—% tal., No. 0 i 1 5’3—% tal.; rżana Ne. 0 4%—4% 
tal., No. 0 i 1 4%—3,, tal. pic. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 30 lipca. Mąka pszenna No. 0f‘,—7 talar., 
No 0 i 1 6—6% tal,, mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i 
1 4’/,—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

llomesima giełdowe,
<2iel(&a giiiznaiisSca, 30 lipca.

Po-n. nowe listy zast. 4% 87% pic — Pozn listy 
rent. _?8 placno. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. —
Poza. 5% otul,si, prow.—plac. Pozn. 5% oblig. pow. żąd —

Tektury v łasnój fabryki,
fabrykowane za pomocą smoły z an 
gielskich węgli kamiennych, z której 
nie wydobyto oleju a która wolną jest 
od amoniaku, (3 razy premiowane) bez­
pieczeństwo których przeciw ogniu 
poświadozsją pochwalne uznania 
władz, są zawsze w zapasie, pokrycia 
zaś dachów tą rzeczywiście dobrą tek­
turą wykonują się szybko i trwale, pod 
względem zaś cen wytrzymać może 
wsielką konkurencją [4535]

fabryka tektur 1 asfaltu
Juliusza Schedinga nasi.,

kantor nd Cbwaliszewie przy moście.

Smarowidło do wozów równój 
zawsze dobroci w 

beczkach od % do 3 cent, pole a
•luliusza Scliedinga następ.,
kantor na Chwaliszewie przy moście

Nioięjszóm mamy zaszczyt Szanowną Publiczność uprzejmie zawiadomić, 
iż otworzyliśmy pod firmą

Merdas & Knoll
Handel kolonialny, win i cygar

z najlepszych sprowadzony źródeł.
Polecając jak najuprzejmiej skład nasz, a przedewszystkićm zwracając 

uwagę na ceny nader umiarkowane, niezłomną cieszymy się nadzieją, że przez 
skorą i rzetelną usługę zadowolnimy szanownych odbiorców.

Grodzisk, w lipcu 1867. [4464.]
Hieronim Merdas, Bolesław Knoll.

Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. 
płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polak, sg
tal. płac.

Zyto na lipiec 63, na lipiec-sierp, 59%, na sierp, 
wrzes. 56, na wrzes.-pażdz. 53%, na jesień 53%, paźd.-list 5l>/ 
tal. plac. ‘

Okowita: (z beczką); na lip. 20%, na sierp. 20%, 
wrzes. 20'/3, na pażdz. 19%—%, na listooad 17%, na grudzień 17 
grudzień 67 i styczeń 68 w związku 17% tal. płac. 3

Gl«łda berlińska, 29 lipca.
Uspokajający artt kuł Monitora nie zdołał wywrzeć pomy. 

ślnego wpływu na giełdę tutejszą, która, pełna jeszcze obaw 
objawiła dzisiaj usposobienie chwiejne, kursa zresztą niektóre 
obniżyły się znacznie

Walory pruskie; Dóbr, pożyczk. pstwa (4>/,%) — pł»Cn 
Poz. pstwa z r. 1859 (5%) 1021/, płacn. Obi. pstwa (37,) 83’/ 
płacon. Poż pstwa prem. z r. 1855 (3%°|,) 119 płac. 1

, st,‘ zastaw.: Zach-prusk. (3%°'o) 76% płac., dto (4%i
83 ządn., dto (41/,0,) — piac. pozn. nowe (4%) 87% płacono 
Listy rent. Po n. (4° „) 88 płac. Prusk. (4° 0) 88’ 4 żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 44',, płac. poj 
naród, (o 0) o3% płacon. Li sy z roku 1854 -4%) 59’/, żądano' 
Losy kred, z r. ¡858 66 płac. Losy z r. 1860 (5<%) 69%-S%-9 „f 
Losy z r. 1864 (4%) 40 płacono Poż. w srebr. z roku 1864 (5«/i 
59’, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 95% nłac 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4»/e) 62 płacono. Polsk. certif. Lit. i 
po 300 złp. (5%) 90'/, płacn., dto cząstki po 500 złp. (4° „) 93 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Wlosk 
poż. (5%) 49%- 83/4 pł. Amer. poż. (6%) 76%-’/,-'/, pł. Akove 
kalel zelaz. Kol. mind. 134-5'/, płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 85% n( 
Austr. franc. 121—20-1 pł. Warsz.-wied. 56'/, płac. Banki ltd. 
Austr. cred. mob. 70%-’/,-% płac Pozn. prow. 98 płac. Szląsk 
stow. bank. (4%) 114 żądano. Certyf. hipot. Htibnera (4'/,° i 
1'31 płac. Hansem. (4’/,’ ,) 96 żądań. Henckel (4%°,) 96 plac, 
Obi. nip. szląs stew. bank. (4'/,“ 0l 100’/4 żąd. Meining. (4’/," i 
88 żądano. ”

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113’% płacon., ldr 
111% płac-, suweryny 6. 23 płac., nap. 5. 127, płacon., półimper. 
5. 16 plac, doli. 1. 12 płacono. Zagraniczne bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 79'/, płacn. Rosk. bankn. 83'/4 płacn. — Dyskont/ 
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 84—98 tal., 2000 funt 
na bież. mieś. 89, lip.sierp. 79%, wrzes.-paźd. 72’,-% tal. płac' 
Zyto: 2000 funt, w miejscu poślednie 66—67 tal. płac., piękni 
72 tal. płac,, nowe 76—79 tal. piać., na bież. mieś. 75—66—69*

miejscu 31—35 tal., ezeski 33%—34 tal. płc., na bież. mieś. 33 
’., płac., lipiec-sierp. 31 nom., sierp.-wrz. 28%, wrzes.-paź. 27'/4l 
paźdz.-list. 26 tal. płac. Groch: 2250 funt do i otowania i na 
paszę 55—65 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez 
beczki 11% tal. płac., na bież, miesiąc i lip-sierp. 11% . płac, 
sierp,-wrzes. 11% tal. wrzes.-pażdz. ll’%4—% plac., paźdz.-list. 
11%, listop.-grudz. 11% tal Olej lniany: w miojscu 13% 
tal. Okowita: 8000% Trał. miejscu bez beczki 21'/,—”/„ 
tal. pł., ze szpichrza 21’|,—’4 tal. ptae., na bież, mieś,

i.-ieSsSa wrocławska, 29 lipca.
Żyto 2000 funt, ceny stalsze; na lip. 67% tal. płc., 

lip-sierp. 57%—57, sierp.-wrzes. 52%— 53, wrzes-psździernik 
51%—%,) paźdz-listop. 49— % płc.. listop-grudz. 47% tal. żąd. 
Pszenic na lip. 83 tal. żąd. Jęczmień na lip. 58 tal. 
fąd. Owies na lipiec 57 tal. żąd. Rzep na lip. 96 tal. żąd. 
Olej rzepiowy, ceny mało zmienione; w miejscu 11'/, tal. 
żąd., na i piec, lip-sierp. i sierp-wrzes. 11 żąd. 10% płac., wrze- 
si ń paźdz. 10”/,, płe. 11 żąd, paźdz-llstopad 11%,, listop-grud. 
li’7,—% tal. płacono. Okowita: ceny wyższe; w miejscu 
20’', tal. płacono 20”, tal. żąd,, na lipie. 1 lip.-sier-pii ń 19”/„ 
—20 płc., sierp-wrzes. 20 żąd , wrzes-paźdz. 18%—%, paźdz- 
listopad 17’/,,, listopad-grudzień. 16% —’/, tal. płacono. 

Lubin, bez ofert.
Na targu: piękna. śred. peáis J.

sgr- sgr. sgr.
Pszenica biała 184—109 100 95—98

„ żółta 102—107 99 95-971
Zyto szląskie ---- 85 83 80—811

„ nowe -----82 77 —72—(
Jęczmień 62—64 60 57—59)
Owies 43___ 41
Groch 78—80 76 70—741

Rzep — 182 166 )
Rzepik zimnowy 193 187 182.

©8e?d» wsermawsfeia, 27 lipca.
Listy zastaw, i 00 rubl. 80 płc. — Oblig. skarb, (rs. 10 ) 

— żądano. — Akeye kolei źelaz. warszaw.-wied. 65'/, plac. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 55% p c. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 112 pic. — Listy likw., (4%) 58'/, p!uc.
58% żądano.

Anonsowanie.
Znaną jest rzeczą, że odpowiednie anonsowani« priyczyr.it 

się do prędszego rozwoju handlów a zalecać takowe należy 
szczególnie:

1. Handlom, nie mającym podróżnych.
2. Dla wszystkich artykułów, których nie wszęi zi i 

dostać można, resp. dla przedmiotów szczególnych, c le 
można z podaniem ceny.

3. Wszystkim n o w y m zakładom, li stelom, zdrój .J- 
wiekom itd.

4. Systematyczne anonsowanie (nieustannie, w pe­
wnych odstępach przy kolejnym wyborze dotycz, gaz !/ 
przynosi wielkie korzyóei.

5. liorzyetuenii nader są mianowicie wszystkie 
insereye przy rzetelnej uaitudze i aknratne. j 
wykonaniu poleronćj rzeczy.

Ekspedycya anonsów Rudolfa Rossę w Be» - 
linie, Fryderykowska ulica 60, trudni się jedynie rozs, ln-.- 
niem obwieszczeń każdego rodzaju do wszystkich istniejący h 
gazet, oblicza zwykłe ceny oryginalne bez doliczki > 
portoryum lub prowizyi i na każdy inserat podaje dowódl Ni 
życzenie przedewszystkiem obliczenie kosztów. Taryfa ins i- 
cyjna, wykaz wszystkich gazet bezpłatnie i franco.

Wielkie Garbary No. 49 jest wygodna 
staneya na II piętrze dla studentów; tamże 
stoi fortepian. [4515]

Chwaliszewo 73 są do wynajęcia od 1 
października rb. dwa wielkie, piękne pokoje, 
kuchnia z wodo' iągami itd. [»503J

Nowa przesyłka
Wysfeoku mięsnego,

fabrykowanego przez Liebiga Extract of 
meat Company, Limited, Fray Bentos Uru­
guay) , najskuteczniejszy środek posilny dla
eli.tryel., rchonn aieseeistóu- i 
OMłabi««nyeh. % łyżeczki do herbaty 
tego wyskoku, rozpuszczonego we filiżance 
gorącej wody z odpowiednim dodatkiem soli 

ystarcza do natycl.miwstowęjfo 
przyrządzenia moenego bulio­
nu.

W zapasie w puszkach oryginalnyłh po 
'/, fnt. za 3% tal, ’/« fnt. za 1% tal., '/, 
fnt za 1 tal.; słoiki na próbę po 15 sgr.

[4529] w aptece Elsnera.

Ogłoszeniu gospodarskie itd.
Agronom Polak, żonaty, wolny od woj­

skowości, opatrzony w piękne świadectwa, 
jako odwołać się może na dobre poświad­
cz nie i reltomeudacye swych Panów, poszu­
kuje zaraz, lub od Śgo Michała m ejsca, 
w raz e potrzeby może dostawić od 400—500 
tal. kau yi. Bliższa wiad. pod adresem R. 
p- w- P°ste restante Poznań. [4522]

Ekonom, Polak, żonaty, x małą fami­
lią, posiadający oba języki krajowe, w śre 
dnim wieku, opatrzony w dobre świadectw 
wzorowych gospodarstw, praktycznie obe­
znany z wszelkiemi gałęziami oraz z leśni- 
czostw-m, poszukuje miejsca zaraz albo od 
św. Michała r, b tH lub za granicą. Adres 
wskaże eksped. Dziennika Pozn. [4530]

Uczciwy i praktyczny ekonom, posia­
dający .dobre świadectwa i rekomendacye, 
może zaraz mieć miejsce w Gozdanińle 
(Gozdanin) p. Kwiecisz.wo. Listy należy 
frankować. [4527]

Pisarz gospodarny znajdzie nie- 
ztłocznio miejsce w Wlatrowie pod Wą­
growcem._______________ [4537]

Polak, nie wojskowy, żonaty, 42 lat 
mająry doskonale obeznany w leśnictwie 
i zakładaniu różnych szkółek, przy- 
tem dobry myśliwy, świadectwami dobremi 
opatrzony, życzy sobie pr. yjąć zaraz lub od 
1 października r. b. miejsce za leinieze- 
go lub borowego.

Uwiadomienie uprasza do AJenoyl w Jg- 
raezewle. [4533J

fić.rak«ivshi Teatr 
W sobotę, dnia 3 sierpnia 1867.

Na dechód Bolesława Ładnowskiege
(syna.)

Intryga i Miłość.
Tragedya w 5 aktach Fryderyka Scylera. 

Osoby:
Walter, prezydent p. Janowski.
Ferdynand, syn jego p.Ladnowskisyn
Kalb, marszałek dworu p. Eker.
Lady Milford pani Hoffmann.
Wurm, sekretarz prezydentap. Rapacki. 
Miller, skrzypek p. Wolski.
Jego żona pani Ekerowa.
Ludwika, ich córka p. Modrzejewi ka.
Zofia, pekijowa pani Hennigowa.
Pokojowy księcia p. Żródelski.

Straż. — Służba.
Cena miejsc zwykła. [4528]

Początek o godzinie siódmćj.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

priyczyr.it
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